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Redakcja: 
stracja: 


Miesięcznie w Eod 3 zł. 20 gr. 
na prowincji 450, azagramicą 9.50 
Odnoszenie do domu 40 Zr. 
Artykuły ` nadesłane bez oznaczenia 
honoracjum uważane są za bezpłatne, 
Rękopisów zarówno użytych jak i 
odrzuconych redakcja mie zwraca. 


Kobiety nie będą 
nas sądziły. 


Z Warszawy donoszą: 

Przed paru dniami kursowa 
ły po Warszawie wiadomości, 
że w najbliższym czasie Minis- 
terstwo Sprawiedliwości zamia 
uować ma 

sędzią pokoju kobietę. 

Według zasiąznietych przez 
nas informacyj wiadomości te 
są nieścisłe. Wprawdzie kilka 
prawniczek złożyło podania o 
zamianowanie ich sedziami, ale 
Ministerstwo nie rozstrzygnęło 
jeszcze zasadniczo tei sprawy i 
dotychczas nie -zanadła decyzja 
czy kobiety wogóle mogą zaj- 
mować urzędy sędziowskie, 


Zawadzka 1. — Admini- 
Plotrkowska 11, — Telelo- 
ny: 38-28, 228 | 229, 
Redaktor lub“ jego” zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 
od godziny 1 do 2 po południu 


Dziś od samego rana ruszy- 

ły bez wyjątku 
wszystkie fabryki 

prócz przędzalni w Widzew- 
skiej Manufakturze, gdzie jak | 
podaliśmy wczoraj ze względu | 
na nowe warunki płacy porzu- 
ciło pracę 3000 robotników. 
Sprawa ta zostanie poruszona 
w dniu dzisiejszym 
w gabinecie inspektora pracy 


Dwa kluby socjalistyczne w radzie 
miejskej Warszawy. 
Zwycięski pochód frakcji rewolucyjnej P. P. S. 


Warszawa. 23. 10. (Od wł.|poseł Garbecki, ławnicy Bary 


kor.)—Klub PPS w radzie miej 
skiej stolicy rozpadł sie wczo- 
raj na dwie cześci. 

23-ch radnych wypowiedziało 
się za frakcja rewolucyiną, 11 
zaś za starym kierunkiem PPS. 
Do frakcji oprócz Jaworowskie 
ro należą poseł Szczvpiórski, 
Downarowicz. wiceprezydenci 

Szpotański I Bogucki, 


ka I Piławski oraz inni. Za Cen 
tralnym Komitetem Wvkonaw- 
czym wypowiedzieli się radni 
Arciszewski. dr. Budzyńska - 
Tylicka, radny, Hartleb. dr. Hat 
pa, dr. Małynic. adwokat To- 
maszewski i inni. Na czele klu- 
bu CKW jako prezes stanie rad 
ny poseł Arciszewski, 


= "OLE 


a - 


Rejent skazany na 3 lata domu poprawy. 
Echa nadużyć w Rawie Mazowieckiej. 


Warszawa, 23. 10. (Od wł. 
koresp.). Wczoraj sąd okręgo- 
wy w Warszawie ogłosił wy- 


rok 
skazujący rejenta 
w Rawie Mazowieckiej Wacła, 


wa Dębskiego na 3 lata domu 
poprawy. Rejent Dębski oskar 
żony był o przywłaszczenie 

70 tysięcy złotych 
na szkodę wydziału powiato= 
wego sejmiku rawskiego, 


XX 


Tragiczny zgon sierżanta. 


Koła platformy zmiażdżyły mu czaszkę. 


które zmiażdżyło mu czaszkę, 

Przy zbiegu ul. Radzymiń-| wskutek czego poniósł on 
kiej, Białostockiej | Śnieżnej śmierć na miejscu. Będąca 
wczoraj w południe parokonna | świadkiem tego strasznego wy 
platforma, naładowana beczka- |padku Eugenja Machała, lat 22 
mi ze smołą, przejechała prze- |robotnica (Gizów 18), dostala | 
chodzącego wówczas 32-letnie |ataku nerwowego. Przybyły le 
go Stanisława  Chamczyka, |karz pogotowia skonstatował | 
sierżanta sztabowego z drukar |śmierć Chamczyka, następnie | 
ui M. S. Wojsk. (Przejazd 10). |zaś udzielił pomocy Machale.| 

Chamczyk upadł tak niefor | Nieostrożnego woźnicę, Flor- | 
tunnie, że dostał się ma Szlimowskiego, areszto- 

głową pod koło, '%  |wano. 


Minister Moraczewski członkiem frakcji 
rewolucyjnej. 
Zebranie delegatów fabrycznych. 


Warszawa, 23. 10. (Od wł. |frakcji rewolucyjnej. Na zebra- 
koresp.). Wczoraj” w: lokalu |niu tem przyjęto rezolucję 

warszawskiego O. K. R. przyjmującą ministra Mora- 
odbyło się zebranie delegatów |czewskiego na członka FA 
fabrycznych 1 dzielnicowych lfrakcji rewolucyjnej. 


Z Warszawy donoszą: 


Rozwój gier ruchowych w 


Rok IV, Ne 251. 


Wojtkiewicza dokąd udaje się 
specjalna delegacja strajkują- 
cych robotników. Jakie stano- 
wisko zajmie w tym zatargi 
inspektor pracy i jaki obrót 
przyjmie konflikt zadecyduje 
jutrzejsza wizyta 
Wojtkiewicza u dyrekcji 
„Widzewskiej Manufaktury". 
Reszta oddziałów tych zakła- 
dów przemysłowych pracuje 
normalnie. W fabryce Scheible 
ra i Grohmana po odpowied- 
niem przygotowaniu technicz- 
nem robotnicy dziś 
stanęli przy warsztatach. 
W: związkach robotniczych 
po dniach wytężonej akcjj straj 
kowej zapanowała względna 
cisza.. Jedynie w związku kla- 
sowym przy ulicy Narutowí- 
cza doszło wczoraj 
do gorszących awantur. 
Mianowicie - podczas zebrania, 
które miało zadecydować o zło 
żeniu podpisów kierowników 


Łódź, wtorek 23 października 1928 r. 


Reszta fabryk łódzkich ruszyła pełną parą. 


STRAJK W WIDZEWSKIEJ MANUFANTURLE TRWA. NADAL 


Dramatyczna likwidacja strajku w związku klasowym. 


Szczerkowskiego pp. Walcza” 
ka'i Golińskiego 
wypchnęli za drzwi, 

Działo to się przed podpfsa- 
niem umowy przez Związek 
Klasowy. -Po tej awanturze 
wymienieni kierownicy związ- 
ku złożyli swe podpisy na umo- 
wie obok podpisów. przemy- 
słowców. 

W fabryce Eitingona zatarg 
w oddziale pończoszniczym zo- 
stał zlikwidowany 4 robotnicy 

wrócili do pracy. 


r 


|Za wiersz milimetrowy 6 = lańówy 
pod tekstem £ w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrołogi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po- 
szukłwania pracy 10 groszy; uab 
mniejsze ogłoszenie 1.50 zł, dla bez- 
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 
o 100 procent drożej, 
Ogłoszenia 2-kolorowe 1 na umówio- 
nem miejscu 50 proc, 3-kolorowe 
100 proc. droższe, Za termin druku 
administracja nie odnowtada, 


wieśniaka. 


Z Warszawy .donoszą: . 
Wczoraj "około południa: 604 
ietni . Konstanty Matuszewski, 
wieśniak ze wsi Parysze pod 
Warszawą, jechał furą, nałado» 
wana. meblami, do stolicy. 


Na szosie pomiędzy Falenicąz 


Tragiczna śmierć 


Jak wiadomo dotąd pod no- 
wą umową zbiorową brakuje Mew nesr > 
podpisów kierowników Związ- A Wiązów sA dr" 
ku Chrześcijańskiego i „Pra: ciężka szafa, - è 
ca“ „ |umlieszczoną na wierzchu wos 

„Braki“ te zostaną uzupełnio zu | źle przymocowana, zsiumę4 
ne po ła się ną woźnicę, strąciła go 

zebraniach delegatów na szosę f przygniotła tak nies 
fabrycznych, na których omó- |szczęśliwie, że biedak na wiej 
wiona będzie szczegółowo SYy*|SCH „/ = 
tuacja postrajkowa, i ducha wyzłonął, 

W związku „Praca* zebranie F nY 
takie odbędzie. się jutro. „ |—x— 


Katastrofa kolejowa na stacji Brzoza. 


Warszawa. 23. 10. (Od wł. |nia zdążał pociag towarowy do 
kor.) >— O godzinie 2 w nocy | Warszawy nr, 478. Wskutek 


na stacji Brzoza obok Aleksan- 
drowa) stał pociag towarowy 
nr. 493, idący ze 

Skierniewic do Torunia 


ze Skierniewic. 


9 osób rannych. 


służby kolejowej zostało ran- 
nych 9 osób, w tem kierownik 
pociągu Barcz, konduktor S0+ 
kół i Jankowski cieżko. Poszka 
dowanych kolejarzy Drzewie% 
zlono do szpitala w Aleksandrg 


źle nastawionej zwrotnicy 

pociąg ten najechał na pociąg 
Cztery wago- 
ny uległy wykolejeniu. Oba pa 


związku pod nową umowę zbiojw tym samym czasie z Toru-|rowozy zostały strzaskane. Ze 'wie. 


Udział Czechosłowacji i Rumunji 
w święcie 10-lecia Niepodległości Polski. 


rową Żywioły komunizujące 
zaczęły się burzyć 

(f wywoływać p. Walczaka. 

Jak nam opowiada świadek 
liaoczny 

p. Józef Socha 

zatrudniony w fabryce b-cl 
Przygodzkich 
104) pod adresem 


Praga, 23. 10. W związku z 


(Piotrkowska |obchodem 10-lecia niepodległo- 
leaderów | ści Polskiej zarządzono wygło- 


związku padały takie okrzyki |szenie w dniu 11 listopada 15- 
jak: „zdrajca“, „podłość itd. minutowych prelektyj 


bo mieszkanła: p, Wglczaka u- 
dała się 
delegacja robotników, 


we wszystkich kzkołach 
na calóm terytorjini Czechosło 
wacji na temat rocznicy świę- 


która siłą zmusiła go do opusz- | ta polskiego I wogóle © Polsce. 


czenia mieszkania j udania się 
do lokalu związku. 


Podczas |że się 


W dniach najbliższych uka- 
z druku broszura, po- 


obrad wzburzeni robotnicy po-|$więcona Polsce, wydana sta- 


łamali drzwi | wreszcie 


posła 'raniem grupy czeskiej porozu- 


Nasza reprezentacja. 


„Absolwenci'* mistrz Łodzi w koszykówce. 


Łodzi. 


Dwa piękne momęnty z ostatnich rozgrywek o mistrzostwo Polski w piłce koszykoweń 
przeprowadzonych na boisku D, O. K. TV. 


mienia prasowego polsko-cze- |projektowane jest urządzenie 
chosłowackiego. O podobnym |uroczystej akademii, koncertu 
charakterze broszura, dotyczą- |poświęconego twórczości pol= 
ca Czechosłowacji, ma być wy |skiej, wystawienie komedji St.) 
dana staraniem grupy polskiej |Krzywoszewskiego „Diabeł 4 
tegoż porozumienia. |kaczniarka”, zorganizowanie 


mukareszt, 23. 10. Z Inicja- 
tywy porozumienia prasowego 
polsko-rumuńskiego wszystkie 
dzienniki bukarceszteńskie wyj- 
dą w dniu 11 listopada 

w odświętnej szacie 

z artykułami  poświęconemi 
Polsce. 

„Universul“ poświęci świę 
tu polskiemu cały numer | w 
tym celu zwrócił się do premie 
ra Bartla, min. Zaleskiego I in- 
nych ministrów z prośbą o au- 
tografy. Inne dzienniki prze- 
znaczają po 1 — 2 stronice na 
artykuły i ilustracje z Polski. 

Nadto w dniu 11 listopada 


Decobra nie 
cieszył się 
powodzeniem w Po- 
znaniu. 

Poznań, 23. 10, (Od wł. k.)— 
Zapowiedziany na wczoraj wie 

czorem odczyt francuskiego 

powieściopisarza Decobry 
nie doszedł do skutku z powo” 


wystawy polskiej i 1. p. i 
Projektowane jest również 
wysłanie delegacji | 
prasy rumuńskiej do polskiego 
dziennikarstwa z życzeniami 4 
powodu 10-lecia wolności pra 
sy. polskiej. . 


MAES AE 


Amerykański okręt 
ugrzązł koło Helu na 
mieliźnie. 


Gdańsk. 23.10. — Amerykań 
skl parowiec „Coldwater“ oko- 
ło 4000 tonn poiemn. najechał 
pod półwyspem helskim w mgit 
stem powietrzu na mielizne. | 
Parowiec ten był próżny, po 
złożeniu ładunku nawozów szt 
cznych w porcie gdańskim | 
wracał do Rotterdamu. W nie< 
dzielę cały szereg holowników, 
parowców ratunkowych z Gdań 
ska i Gdvni starał sie urucho-| 
mić parowiec amervkański, c9 
się dopiero po wielkich wysił- 
kach udało. Parowiec atmery< 
kański wrócił do portu gdańskie 
go bez poważniejszych uszko< 


du zbyt małej ilości słuchaczy. Idzeń. 


Górą Poznań! 


| 
| 
| 
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„Czarna trzynastka” jedna z hailepszych drużyn harcerskich w. Polsce zdobyła tutył mi- 
strza Polski w piłce koszykowej. 
Plug m. irane — mó 0 A eaae i il 


Zanim kupisz towar zagraniczny obejrzyj towar 


krajowy! 


Le 
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Straszliwa burza szalała nad Angiją. 


Dwa parowce zatonęły. 
Londyn, 23. 10. — Nad wys- 


dami angielskiemi przeszła u 
południowych į zachodnich wy 
brzeży silną burza, która spo” 
wodowałą 

znaczne szkody 
w ruchu okrętowym f na lą” 
dzie. Szereg statków opóźnił 
swój wyjazd lub przybycie do 
portów angielskich. Kilka stat- 
ków 

fale rozbiły R 

o skaliste wybrzeże w pobliżu 
Wigbunshire.  Rozbiciu uległ 
między innemf traler z Dublina. 
Załoga statku zdołała skryć się 
przed olbrzymiemi falami na 
wyżej położone miejsca wy* 
brzeża ( tak przeczekała do ra- 
na. Jeden tylko marynarz usi- 
łując zeskoczyć z rozbitego 
statku na skałę, upadł nięszczę 
śliwie, rozbił się į utonął. 

Rozbity został 
również parowiec „Brandon“ 
w pobliżu Tobermory. Widząc 
że sytuacja jest beznadziejna, 
załoga parowca podpaliła trans 
port parafiny i tym sposobem 
zwrócHa na siebie uwagę prze* 


pływającego tralera, który za- 
brał ją na swój pokład. „Bran- 
don“ zatonął. 

Poza tem morze wyrzuciło 
na brzeg kilka statków. Parow 
ce przeplywające w pobliżu o* 
caliły załogi dwóch okrętów to 
nących na petnem morzu. 
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Krwawy spór o miedzę. 


Podwójny mord pod Nieszawą. 


Z Włocławka donoszą: 

Pod Nieszawą rozegrała się 
wczoraj krwawa tragedja na 
tle sporu majątkowego. 

Mieszkaniec wsi Włoczyca 
Władysław Ogrodowski od 
dłuższego czasu toczył spór o 


„Robotnik“ sam ocenzurował 


odezwę Limanowskiego. 


Z Warszawy donoszą: 

Komisarjat rzadu m. st. War 
szawy stwierdza. że nie jest pra 
wdziwą wiadomość. która poja- 
wila się w prasie, jakoby N-ry 
295 1 296 „Robotnika* zajęte 
zostały za zamieszczenie ode- 
zwy p. t. ..Bolesławw Limanow= 
ski do robotników Warszawy“, 
natomiast prawda iest. że te nu 
mery „Robotnika* zaiete zosta 
ły za artykuł p: t; „Polska Par- 
tia Socjalistvezna do ludu pra- 
cującego miast i wsi“. Równo- 
cześnie zaznacza sie. że białe 
miejsca, które poiawiłv się w 0- 


dezwie B. Limanowskiego w 
Nr. 297 po konfiskacie. są wy- 
nikiem  samoocenzurowania 
tego pisma przez redakcję. 


Napad na posła 

ukraińskiego. 

Lwów, 23. 10. (Od wł. k.) — 
W niedzielę przyjechał do Sta- 
nisławowa 

poseł Cham z Selrobu. 

Opuszczając dworzec został na 
padulięty przez trzech osobni- 
ków i ciężko pobity. Był to 
porachunek ną tle politycznem. 


Syn odciął matce glowę. 


: Narzędziem mordu — siekiera. 


Łódź, 23 października, W 
dniu wczorajszym kolonja 
Drużbice gminy Wadlew, w po 
wiecie piotrkowskim była wi- 
downią ohydnego morderstwa 
dokonanego na osobie 52-letniej 

Antoniny Kremzyl. 

Bogaci wieśniacy wiedh z so 
bą spory, których główną sprę- 
Żyną był syn Kremzylów, 26- 
letní Szczepan. W dniu wczo- 
rajszym pomiędzy Kremzylo- 
wą a jej synem wynikła poważ 
na sprzeczka, po której Krem- 
zylowa wyszła na podwórze í 
zajęła się przebieraniem kar- 
tofli 

przywożorrych z pola. 
Drżący z gniewu po sprzeczce 
Szczepan Kremzyl wyszedł na 
podwórze i widząc siedzącą 
przy kupce ziemniaków matkę 
podszedł do niej z tyłu į jed- 
tym uderzeniem siekiery 

y~ Qdclął jej głowę. 

Glowa potoczyła się pod no- 
gi Imatkobójcy, zaś korpus, bro 
czący krwią _ znięruchomiał. 
Wówczas Szczepan rzucił się 
do ucieczki. 

Wieść o bestjalskiej zbrodni 
w jednej chwili obiegła całą 
wieś, Wieśniacy wszczęli za 
EE ZEE CJ 


Zdarzeniai wypadki 
ubiegłej doby. 


(©) W dniu wczorajszym 
Łostala podpisana umowa mię- 
dzy przemysłowcami. a związ- 
kiem klasowym na nastenują- 
cych warunkach: 

' 1. Wszystkie płace taryfo- 
we robotników przemysłu włó 
kienniczego, obowiazuiące od 
dnia 4-go czerwca r. b.. zosta- 
ia podwyższone o 5 proc. od 22 
10. 1928. 

„. "2. Umowa obowiazvwać bę- 
dzie obie strony do dnia 1.2. 
1929 r., po którym to terminie 
każdej ze stron przysłuzuje pra 
wo wymówienia jej przed dn. 
15-ym każdego miesiaca, z tem, 
że umowa przestanie obowiązy 
wać w plerwszv poniedziałek, 
następujący po l-ym dniu nastę 
pnego miesiąca. 

„ 3. Przy pracy na wiecej niż 
dwóch krosnach. bez zastoso- 
wania automatów. przeciętny 
zarobek akordowy tkacza po- 
winien być wyższy od przecię- 
tnego taryfowego zarobku akor 
dowego przy pracv na dwóch 
krosnach tejże szerokości: 

a) bez pilnowania osnowy 
przy pracy na 4-ch krosnach o 
35 proc. A 

b) przy zastosowaniu pilno- 
iwaczy osnowy przy pracy na 
4-ch krosnach o 25 proc. za ob- 
pługiwanie każdego dalszego 
krosna dodatek procentowy pod 
wyższa się w obu wvpadkach 
» 10 proc. 

4. Za postoje dla braku os- 
nów lub przędzy, lub zepsucia 
się warsztatu pracy wypłaca 
się robotnikowi odszkodowanie 
według normy dniówkowej za 
czas czekania ponad jedną go- 
dzinę z rzędu lub dwie godzi- 
uy łącznie w tvzodniu. 

—) W Tomaszowie Mazo- 
wieckim odbyła sie uroczy- 
sta dekoracja 13-letniego chłop 
ca Jana Chałubińskiego srebr- 
nym medalem za uratowanie 
Jwaira tonacvch dzieci 


zbrodniarzem pościg, w które” |sądowo * śledczych. Matkobój- 
go rezultacie Szczepana Krem- |cę osadzono w więzieniu. 


zyla ujęto 
w pobliskim lesie, 


Szczepan Kremzel zdradza 
objawy psychicznie chorego. 


Zwłok( potwornie zamordowa* | Zostanie on poddany 


zabezpieczyła 
zejścia władz 


nej wleśniaczki 
policja dg czasu 


oględzinom lekarskim, 


m—Ż— 


Demonstracje robotników w Rudzie 
Pabjanickiej. 


Ciemności egipskie w miasteczku. 


Łódź. 23 października. — 
Wczoraj około godziny 5-€j po 
południu w Rudzie Pabianickiej 
na rynku przed maeristratem ze 
brał sie tłum w liczbie 

przeszło 500 osób, 
usiłując urzadzić wiec bez ze- 
zwolenia władz. 

W chwili zjawienia się poli- 
cji tłum usiłował demonstro- 
wać, Kilku niewykrytvch dotąd 
sprawców korzystąlac z zamie 
szania poprzecinało } 

przewodniki elpt*-"czne. 

Cała Ruda Pabianicka za- 
tonęła w ciemnościach. 

Silnemu oddziałowi 
udało się tłum roznedzić 

Strajkujący do godziny 7-ej 
wieczorem usiłowali kilkakrot- 
nie zebrać sie 

przed macistratem, 
lecz policja nie dopuściła do te- 
go. 


policji 


Po naprawie przewodników 
przez pracowników elektrowni 
światło zabłysło o godzinie 9-ej 
wieczorem. 

Policja dokonała kilku are- 
sztowań. 


swym 42- 
Cieśla- 


granicę z sąsiadem 
letnim Stanisławem 
kiem. 

W celu zlikwidowania sporu 
zwrócono się 

o rozjemstwo 
do 60-letniego sąsiada Stanisła- 
wa Krupy. 

W czasie akcii 
między stronami 
gwałtownej kłótni, w której 
czasie Ogrodowski dobył re- 
wolwer į dwukrotnienie strzelił 
do swego przeciwnika. 

Cieślak, ranny w głowę, padl 
trupem na miejscu. 

Stojący na uboczu Krupa 
rzucił się na zabójcę, chcąc 
wyrwać mu z rąk rewolwer. 

Wówczas Ogrodowski dał 
jeszcze jeden strzał, ranfąc tym 
razem ciężko w brzuch Krupę. 

Krupę przewieziono do szpi- 
tala, gdzie nie odzyskawszy 
przytomności, zmarł. 

Mordercę aresztowano. 


polubownej 
doszło do 


Cebula rujnuje nasz bilans 
handlowy. 


4 miijony złotych rocznie traci Polska. 


Sprowadzamy rocznie ce- 
bul za 4.121.000 złotych! 

Przyjeżdżają do nas cebule 
z Rumunji, Rosji, Węgier, Nie- 
miec, Holandji, a nawet z Egip 
tu I to nawet najwięcej, bo 
nadnilowych ce'ul sprowadzi- 
liśmy aż za 3 miliony. 

Świadczy to o niesłychanem 
niedołęstwie naszego rolnictwa 


bo przecież cebulę moglibyśmy 
w zupełnie dostatecznej ilości 
u nas hodować i to nawet w 
odmianie tak zw. „hiszpań- 
skiej“ (olbrzymiej), bo i ta u 
nas się świetnie udaje. 

Dzięki tedy niedbalstwu Í 
niedołęstwu naszego rolnictwa 
wywoózimy zagranicę 4 miljo- 
ny złotych rocznie. 


* 


Smutna śpiewka wielkiego miasta. 


Bezrobotna otruła się esencją karbolową. 


Łódź, 23. 10. W dniu wczo- 
rajszym około godziny 8 wie- 
czorem mieszkańcy domu przy 
ulicy Kielma 38 na Bałutach za 
alarmowani zostali głośnemi ję 
kami wydobywającemi się z 
mieszkania niejakich Jańczy- 
ków. Sąsiedzi nie mogąc otwo- 
rzyć drzwi 


Zapowiedź ruchu turystycznego 


z Ameryki 


Z Warszawy donoszą: 

Amerykański instvtut podró 
ży zagranicznych (centrala w 
Nowym Jórku) zebrał za pośre 
dnictwem jednei z linii okręto- 
wych dokładne daty i pro”ra- 
my wszelkieso rodzału uroczy 
stości majacych sie odbyć w 
Polsce w r. 1929. 


XX 


do Polski. 


Instytutowi chodziło o uro- 
czystości narodowe. kongresy 
i ziazdy handlowe. wielkie za- 
wody sportowe. wystawy itp. 

Wobec wielkiei ilości zapy= 
tań instytut podróży zagranicz- 
nych wyda w końcu r. b. in- 
iormator podróży po Polsce na 
rok 1929, 


Ford nie chce dać pieniędzy 
na Zeppelina. 


Berlin, 23. 10, Bez umotywo 
wania nagłej zmiany decyzji 0- 
świadczył Henry Ford, że 

nie weźmie udziału 
w locie okrężnym „Grafa Zep- 
pelina* nad Stanami Zjednoczo 
nemi, 

Prasa amerykańska twier- 
dzi, że na podstawie sprawoz- 
oa 


dania owego inżyniera Majo 
Ford zdecydował się nie anga- 
żować się w projekcie d-ra 
Ecknera zorganizowania kosz- 
tem 14 miljonów dolarów ame- 
rykańsko = niemieckiego towa- 
rzystwa stałej komunikacji na- 
powietrznej przy pomocy „Zep 


a m 


Katastrofa samochodowa pod Koninem. 


osób ciężko rannych. 


= 5 


| 

Łódź, 23. 10; Wczoraj po 
południu na szosie pomiędzy 
wsią Niesłusz a Morantynem, 
gminy Gosławice w powiecie 
konińskim wydarzyła się 

katastrofa samochodowa 
Oto autobus pasażerski Ł. D. 
nr. 80978 stanowiący własność 
firmy przewozowej A. Gołę= 
biowski i S-ka ze Slesina zde- 
rzył się z jadącą w przeciw- 
nym kierunku bryczką. Skutki 


Tragedja niskich płac 


w przemyśle włókienniczym. 


Zakończony dopieroco ol- 
brzymj strajk w przemyśle włó 
kienniczym, -który pomimo 0- 
fiarnej solidarności robotniczej 
nie doprowadził do żadnego 
sukcesu, przypomniał ' po raz 
setny palące zagadnienie udo- 
skonalenia I zmodernizowania 
sposobów produkcji. 

Przemysł włókienniczy mo” 
że walczyć z konkurencją tyl- 
ko dwojako: 

potanieniem produkcji 


zapomocą dalszego zmechani- 
zowania rozmaitych czynności 
pomocniczych przez ustawie- 
nie najnowszych maszyn przy 
równoczesnem- polepszeniu ma 
terjalnego uposażenia pracow- 
nika, albo też utrzymywaniem 
płac na najniższym poziomie 
przy równoczesnem zaoszczę- 
dzeniu wydatków na odnowie- 
nie przestarzałych maszyn. 

Ten drugi sposób stosowa- 
ny był jeszcze do niedawna z 
powodzeniem w Chinach, gdzie 
robotnik pracował niemal jak 
niewolnik przez 16 godzin 
dziennie dosłownie za miskę 
ryżu dziennie. Ale nawet w 
krainie kulisów zaszła pod tym 
względem olbrzymia zmiana; 
przemysłowcy angielscy, japoń 
scy I amerykańscy zostali zmu 
szeni do zmodernizowania fa- 
brykacji I podniesienia zarob- 
ków. 

U nas pod tym względem 
niewiele się jeszcze zmieniło 


MIMOZA 


Dzłś premjera! ; | 


w porównaniu z czasami przed 
wojennemi. Wprawdzie stara- 
no się tu i ówdzie do starych 
maszyn doczepić nowoczesne 
automaty, ale to niewiele po- 
MOGĘ w usprawnieniu produk 
cji. 

Przykład Widzewskiej Ma- 
nufaktury wykazał, że przy no 
woczesnych maszynach można 
było robotnikom 
bez szkody dia przedsiębior- 

stwa 
płacić wyższe stawki, a mimo 
to konkurować skutecznie z fa- 
brykami o przestarzałych spo- 
sobach produkcji. 

Co było możliwe dotychczas, 
to musi być możliwem { nadal 
i dlatego obecna próba zarządu 
tej fabryki 
wykorzystanią sytuacji postraj 

kowej, 


niekorzystnej dla robotników 
w kierunku obniżenia stawek i 
powfększenia temsamem swo- 
tch zarobków ponad normę do- 
tychczasową musj się spotkać 
z potępieniem opinii publicznej. 
Widzewska Manufaktura po- 
winna być nadal przykładem 
dla reszty przemysłu łódzkie- 
go, w jakim kierunku należy 
skoordynować swe wysiłki, 
aby z jednej strony sprostać 
konkurencji, z drugiej zaś umo- 
żliwić robotnikowi 
zdobycie minimum egzystencji. 
Zmodernizowanie sposobów 
produkcji jest więc w Łodzi 


zderzenia były 

opłakane w skutkach. 
Autobus został kompletnie 
strzaskany a siedzący w nim 
pasażerowie w liczbie 5 ulegli 
ciężkim obrażeniom. Bryczka 
również została rozbita, a koń 
zabity. Wszystkich rannych 
przewieziono 

do szpitala w Koninie. 
su i bryczki zabezpieczono na 


miejscu do czasu” przeprowa- 
dzenia dochodzenia. 

Wina wypadku spada cal- 
kowicie na szofera Antoniego 
Hechta, który będąc piianym, 
nie stosował się do przepisów 
l jechał 

po lewej stronie szosy. 

Szofera Hechta aresztowano. 
Szczątki strzaskanego autobu- 


a Paa 


wyważylłi je. 
W mieszkaniu leżała na ziem 
wijąc się w boleściach córka 
lańczyków 21-letnia Władysta 
wa. Młoda dziewczyna jak się 
okazało otruła się 


esencją karbolową. 


Zawezwany lekarz miejskie 
go pogotowia ratunkowego po 
przepłókaniu żołądka prze- 
wiózł desperatkę do szpitala 
przy ulicy Drewnowskiej. 
Przyczyną tragicznego kroki 

=. brak pracy. 

Stan Jańczykówny groźny 


a K 


Uroczysta inaugu- 
racja 
nowego roku 


akademickiego. 


Z Warszawy donoszą: 

Dnia 28 b. m. o rodz. 12-6 
w południe odbędzie sie uroczy 
sta inaucuracja nowego roku as 
kedemickiero 1928-29 na Uni. 
wersvtecie Warszawskim w o< 
becności Pana Prezydenta Rze= 
czypospo:! tel. 


Na uroczystość złoża się: 
przekazanie władz przez Sena! 
ustenujący nowemu Senatowi 
wykład nowego rektora J. M 
ustawa Przychodzkiern oraz 
Imatrykulacja nowvch studen: 
tów. 


Wieczorem w dniu tym w 
salonach stowarzyszenia tech- 
ników odbedzie sle doroczny 
raut unmiwersvtecki z udziałem 
władz akademickich'I ciała pro- 
fesorskiero. 


Popierajcie 
przemysł krajowy. 


Prasa francuska o przerwanych rokowaniach 
l polsko-niemieckich. 
 Socjaliści w rękach agrarjuszow. 


Paryż, 23. 10. — Prasa wyka 
zuje wielkie zainteresowanie 
wiadomością o przerwaniu ro- 
kowań gospodarczych polsko- 
niemieckich. Pisma zamiesz- 
czają wiadomości ze źródeł 
niemieckich, dodając do nich 
komunikat PAT, przedstawiają 
y sprawę we właściwem świe 
tle. 

Liczne dziennikj szeroko ko- 
mentują zachowanie się sfer 
niemieckich. „Temps“ we 
wstępnym artykule podkreśla, 
że Polska wykazała w wyso- 
kim stopniu tendencje pojed- 
nawcze, wobec czego pomyśl- 
ne rozwiązanie sprawy zālęża- 
to jedynie 

od dobrej woli Niemiec, 
Dziennik wyrażą zdziwienie, iż 
w Niemczech biorą górę wpły- 
wy środowisk reakcyjnych, 
wrogo usposobionych przeciw- 
ko jakiemukolwiek poroznumie= 
niu z Polską, wtedy, gdy wła- 
dza spoczywa w Berlinie 
w ręku rządu lewicowego. 
„Temps'* podkreśla znaczenie 
rezolucji, przyjętej na niedaw* 
|-EPYESZE PT WA H POWROT "BIJOSTTSEIERCY 


nadal najbardziej pilnem zagad- 

nieniem, albowiem od jego roz- 

wiązania zależy rozwiązanie 

sprawy 
zbyt niskich płac 

w przemyśle włókienniczym. 


nym zebraniu kupiectwa pol- 
skiego į niemieckiego we Wroc 
ławin i żądającej wznowienia 
rokowań. Jest oczywiste, że 
następując na utrzymanie woj- 
ny celnej między obu krajami, 
Niemcy pośwłęcają wyraźnie 
swe istotne Interesy gospodar” 
cze pretenjom 

o charakterze politycznym. 

„Ere Nouvelle" podkreśla 
niewłaściwość zajetezo przez 
gabinet Miillera stanowiska w 
chwili, gdy gwałtownie doma- 
ca się ewakuacii Nadrenii. Pol- 
ska wysunęła wszak postulaty 
mające charakter 

bardzo ugodowv. 


które są bardzo zbliżone do kla 
XX 


P. Dewey 


uzul francusko-niemieckiego po 
tozumienia handloweco i cał- 
kowicie zgodne z zasadami. wy 
suniętemi przez konferencję e- 
konomiczną Ligi Narodów. Ja- 
snem fest. że gabinet socialisty= 
czny Miillera pod presia stron* 
nictwa agrarnego rozmyślnie 
przedłuża wojne gospodarczą 
na wschodzie Europv. Trwa. o- 
na już od szeregu lat. Jest to — 
pisze dziennik — skandal. za- 
erażający pokojowi. Dowodzi 
to, że brak bezpieczeństwa w 
Europie nietylko nie ustaje. lub 
nie zmniejsza sie. lecz iest utrzy 
many w całej ostrości I jedynie 
z woli Niemiec. 


zainicjuje 


„tydzień samowystarczalności” 


od 27 października do 5 listopada. 


Z Warszawy donoszą: 

W Warszawie odbył się 
zjazd prezesów organizacji „Li 
gi samowystarczalności gospo- 
dorczej* z udziałem przedsta- 
wicieli Wilna, Lwowa, Pozna- 
nia etc. Wszyscy delegaci 
stwierdzili, że hasła „Ligi“ 
spotkały się wszędzie z przy- 
chylnem przyjęciem, zrozumie 
niem i poparciem. 

peis pe tramer Svr etal 


Weti podedhy mmm r „SZEJK FAZIL“| 1. „HIPEK i LOPEK“ 


Dramat w 9 aktach, 


Tragiczne dzieje dwóch młodych sere, których wielka miłość 


została zniweczona przez różnica obyczajów odmłennych ras, 
W rolach głównych: Charles Farrell í Greta Nissen, 


| Nastepny 


Komedja w 7 aktach. 


program! „Córki na wydaniu" | 
TE 2 OOO TOOK YO TOT POCZ ZA JC A | 


Na zjeździe omawiano sze 
reg zagadnień organizacyjnych 
a zwłaszcza organizację „Ty: 
godnia* samowystarczalności, 
który odbędzie się od 27 paź- 
dziernika do 5 listopada. 

„Tydzień“ rozpocznie się 
wielkim wiecem akademickim 
w Politechnice, na którym bę- 
dzie przemawiał między in. 

doradca finansowy 
rządu polskiego p. Devey. Prze 
mówienie to będzie transmito- 
wane przez radjo, 
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Z Torunła donoszą: 

Policja tutejsza przytrzyma* 
ła niejakiego Moszka Pomeran- 
ca, 2l-letniego mieszkańca Ło- 
dzi, rzekomo szewca, który le- 
gitymował się jako kupiec 
świadectwem  przemysłowem 
czwartej kategorji, wydanem 
na nazwisko Abrahama Micen:* 
machera. Moszek jednak, jak 
się zdaje nie jest anj szewcem, 
ani kupcem, lecz „mag:kient*, 
gdyż przy pomocy. sztuczek 
magicznych 

dopuszczą się oszustw 

po różnych miejscowościach, w 
których odbywają się targi. Za 
witał więc ze swemi występa= 
mi f na nasz teren, lecz mu się 
nie powiodło, gdyż został zde- 
maskowany. Oszustwa jego 
polegają na tem, że mając peł- 
1ą kieszeń drobnych pieniędzy, 
wysznikuje na targu wśród han 
dlujących przekupek takie, któ- 
re potrzebują właśnie drobne 
monety. Odbywa się więc wy 
miana w ten sposób, że za jak:ś 
wększy banknot Moszek wyli- 
cza drobne pieniądze, rzucając 
w oczach przekupki 

jedną monetę za drugą, 
Przekupka ma złudzenie, że 
rzeczywiście monety kolejno 
padają, zgarnia więc pieniądze, 


Dr HELLER 


ULICA NAWROT 2. 
Speclalista chorób skórnych | wene- 
rycznych.. 

Przyjmuje do 10 r. I 4 — 8 wiecz. 
w miedzielę od 11 — 2 po południu, 
Panie od 4 — 5. Dla niezamożnych 


CENY LECZNIC. 


a oszust bierze banknof | od-|łowę drobnych pieniędzy. 
chodzi. „Dopiero później prze- |naszym terenie jest to nowy ro 
konuje się ona, że padła oflarą |dzaj oszustwa, 


Błyskawiczne palce łodzianina 


nie podobały się policji toruńskiej, 


oszustwa, gdyż za wymieniony |należy się mieć na baczności. 


banknot otrzymała zaledwie po 


ZU ZE 


Nowe m 


Na 


przed którem|firma bydgoska „Tri“ 


Żarłoczny „Colos” 


zje wszystek kurz na szosach. 


Z Bydgoszczy donoszą: 


Polsce mający być zastosowa” 


W Białobłotach pow. bydg.|ny materiał 


fabrykę, w której wyrabiany 


buduje 


do budowy szosy 
pod nazwą „Colas*. Maferjał 


będzie nowy, pierwszy raz w lten w rodzaju asfaltu, ma mieć 


ożliwości 


emigracji polskiej w Ameryce Południowej. 


Wenezuela rajem wychodźców. 


Dr. Pragłowski podaje w 
.G. P.‘ ciekawe szczegóły o mo 
źliwościach emigracyjnych do 
Wenezueli: 

Wiadomości w Polsce o re- 
publikach  południowo-amery- 
kańskich są równie nikłe i myl- 
ne, jak wiadomości mieszkań- 
ców tychże republik o Polsce. 
Tymczasem na wzaierinem po 
znaniu i zbliżeniu się, choćby 
tylko pod względem handlo- 
wym, wiele obustronnie bvło- 
by do zyskania, bo przy konie- 
cznych zakupach do Polski, mo 
żnaby uniknąć pośrednictwa 
obcych, w szczególności Nie- 
miec, a także w niemniejszym 
stopniu Anglii i Holandii. W cią 
gu lat 4-ch przebywałem we 
wszystkich republikach połud- 
niowo-amerykańskich. w Bra- 
zylii, Meksyku. Chili. Argenty- 
nie, Peru, a ostatnio najdłużej, 
bo więcej niż rok. w republice 
Wenezueli. 

Wrażenia z pobytu w Wene 
zueli mogę streścić tylko w sło 
wie: 

— Zachwyt. 

Przedewszystkiem klimat, 
który w południowo-amerykań 


į n A 


P. Józef Reszke, syn znanego 


lat 40, — wystawił z dużem powodzeniem swe rzeźby 
w Medjolanie, 


polskiego śpiewaka z przed 


|skim kraju bywa plaga i torturą 
mieszkańców, tam dzieki są- 
siedztwu z Atlantykiem i nizin 
nemu położeniu, łagodny jest i 
słodki. Temperatura 
nie przekracza 20 stopni Cel- 
siusza. 
a świeży oddech morza czyni 
pobyt tak miłym i zdrowym. że 
któryś publicysta angielski na- 
zwał Wenczuele  „naturalnem 
sanatorium. Kraina to mlekiem 
i miodem płynąca. bo klimat po 
woduje bujną wegetacię roślin- 
ności, obfitość płodów natural- 
nych i co za tem idzie łatwość 
i taniość życia codziennego. 

Jedyną bolączką tego pañ- 
stwa jest niedostarczające za- 
ludnienie, wobec czego imigra- 
cia naszych rąk roboczych mia 
łaby pożądane i szerokie pole 
zbvtu. A 
Wzrastający rozwói I dobro 
byt republiki datuje się od lat 
20, od czasu rzadów Prezyden 
ta J. V. Gomeza. Brak słów na 
wypowiedzenie czci i miłości, 
jaka ludność otacza osobę pre- 
zydenta. W okresie zaburzeń i 
walk stronnictw, zdv kraj zda- 
wał się staczać w przepaść a- 
narchji i bankructwa. on, J. V. 
Qomez, wówczas dowódca 
wojsk narodowych ujat wła- 
dze. 

Poza twórczościa w sferze 
polityki jest J. V. Gomez indy- 
widualnością genialna i wybit- 
ną. Tylko seniusz mógł opano- 
wać te cieżkie warunki ekono- 
miczne, w jakich Wenezuela 
znalazła sie po wielu wewnętrz 
nych wstrzaśnieniach i skonso 
lidowaćje,ustalić ład i nanowa 
lie prawa, zapewulć -bezpie 
czeństwó OSOBISTE. pokój i do- 
brobvt. Tak, jak okazał się prze 
widujacym wodzem woisk tak 
samo rozumnym gospodarzem. 

Świetnemi operaciami finan 
sowemi 

spłacił dług państwa, 
ustabilizował walnte. a zara- 
zem rozwinął przemysł, głów- 
nie kopalnianv 1 eksportowy 
przemysł nafcianv. tak że dziś 
tamtejsza produkcia nafty prze 
ścienęła inne państwa. łącznie 
z Meksykiem i Rosia. i wysunę 
la się po Stanach Ziednoczo- 


krety handlowe rozwoża z do- 
ków portowych płodv kraju po 
szerokim świecie. przestrzenie 


FR na pierwsze mieisce. O- 


ziemi przecinają liczne tory ko 
lcjowe i gościńce dla ruchu au- 
tomobili pasażerskich i towaro 
wych. 

Jeśli jednak Wenezuela z 
temperamentem właściwym 
młodvm narodom odrodziła się 
z popiołów. to zawdzięcza to 
genialnej myśli i niespożytej e- 
nergji Gomeza. Nieiako żywym 
symbolem i pomnikiem potęgi 
umysłu Gomeza jest z jego ini- 
ciatywy j 

wykuta w skałach droga 
ze stolicy Caracas do portu La 
Guaira na przestrzeni kilkudzie 
sięciu kilometrów. Dzieło nie- 
porównane godne starożytnych 
egipskich piramid. 

On, ten mąż opatrznościo- 
wy i bohater. ..Cezar demokra- 
tyczny*, stworzył nowa Wene 
zuelę i może ze swei uroczej po 
siadłości Maracav czy ze stoli 
cy Caracas dumnie i ufnie po- 
glądać w przyszłość swego na- 
rodu. 

Ten nadzwyczajny rozwój 
Wenezueli, kraju chóć geogra- 
ficznie tak odlesłero od Polski, 
może jednak. jak wspomniałem, 
mieć doniosłe znaczenie i dla 
nas, dla roboczej emieracii Pol 
ski, Warunki imieracii do Wene 
zueli przedstawiaja sie, dzięki 
rządom Gomeza. o wiele ko- 
rzystniej, niż w innvch krajach 
BE TORO E n e a a NOW E a Tea S 


Głowa wyznania 
syryjskiego, 


Arcybiskup Seweryn głowa wy- 


znania  syryjskiago liczącego 

250000 głów odbywa podróż 

po Europie w celu zdobycia 

środków na budowę katedry 
w Libonie. 


Ameryki Południowei i Północ 
nej. Obecnie zaś robotnik polski 
zaczyna być w Ameryce coraz 
wiecej cenionv. a potentat Sta 
nów Zjednoczonych fabrykant 
Ford w swej znanej ksiażce od 
daje emigracji polskiej pełny i 


niema! entuzjastycznv wyraz 


uznania. 


tę właściwości, że wchłaniać 
w siebie będzie wszelki kurz, 
powstały z piasku, czy też z ii 
nej przyczyny. Zatem miell- 
byśmy szosy, na których nigdy 
nie byłoby kurzu; rzecz na 
der pożądana |] doniosła. 


` 

Dotychczas posługiwano się 
tym materiałem we Francji, An 
glji i w Niemczech į okazał się 
on podobno bardzo praktycz- 
nym. Przyszłość jednak najle* 
piej pokaże, czy materjał ten 
posiada fstotnie takie zalety, 
kiedy go zastosujemy na na* 
szych szosach. Praktyczność 
ieto miałaby bardzo doniosłe 
znaczenie, tak ze względu na 
higjenę jak { wygodę. A więc 
czekajmy. 


X ma 


Spóźniona pomoc. 


Strażak: — Przed chwilą telefonoweuo nam, że tu siłę pali.., 
Pijak: — Ee, spóźniona pomoc, bo już ja zalewam.,. 


Pożar fabryki mydła. 
Upadek lekarza z ll-go piętra. 


Z Wilna donosza: 

W domu Nr. 9 przy ulicy No 
woświeckiej w mieszczącej się 
tam 5 

fabryce mydła | pokostu 
wybuchł niespodziewanie po- 
żar, który w jednei chwili objął 
zabudowania drewniane. grożąc 
pobliskim domostwom. Zbudze- 
ni ze snu lokatorzy Drzerażeni 
rozszerzającemi się płomienia- 
mi rzucili się do wvnoszenia do 
bvtku i pościeli na sąsiednie pò- 
dwórka. Najwieksze zdenerwo- 
wanie ogarnęło naturalnie tych 


XX 


którzy mieszkali w sasiedztwie 

palacego sie budynku. 
W czasłe wynoszenia rzeczy 
zdarzył sle również nieszczęśli 
wy wypadek. Do zaerożonego 
domu dostał się w celu zabrania 
zapomnianych w pośpiechu rze 
czy jeden z lokatorów nazwis- 
kiem Zwiryn który znalazłszy 
się na parapecie okna stracił 
równowagę i całym ciężareig 
spadł sł 

z wysokości 2 pletrą ' 
PAC dotkliwych obrażeń 
ciała, 


Kościotrupy pod posadzką oranżerji. 


Ponura 


Z Chojnic donosza: 

Przy powiększaniu basenu w 
Zakładzie Poprawczym w Choj 
nicach, który znajduje się w re 
jonie oranżerii, przystapiono do 
zrywania posadzki. abv pozgłę- 
bić dno basenu. Gdv posadzkę 
usunięto, oczom robotników 
przedstawił sie okropny widok, 
mianowicie, pod posadzką leża 


XxX 


zagadka, 


ty 
dwa kościotrupv ludzkie. 

Zawiadomione władze policy|j- 
ne wszczęły energiczne docho- 
dzenia, celem wyświetlenia tra 
cicznego epilogu. Przypuszczać 
należy, że zachodzi tu morder- 
stwo. popełnione na wvchowaD 
kach zakładu. 
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DZI z AVENI. 


ilądruie? Bo, że sie nie utopiła, 
to się wcale o to nie boję, Czy 
słyszałaś kiedvbadź. żeby ba- 
chor, wychowany na rzece, u- 


topił c 
— Nie 
Powiots. — No więc. Psla krew. Mam 


(Ciąg dalszy). 

— Bo co? — spytała Eulal- 
ła, ździwiona nagła delikatna- 
ścią słuchu Piotra. 

— Bo me już łeb pęka od 
twoich wrzasków. 

— Nie mamv jeszcze tele- 
gramu bez drutu na naszym 
szyfie! — zauważyła ironicz- 
nie. 

— No to już sie nie drzyj, 
Lalka, sam póide po nia. Coś 
ty chciała od Jadźki? 

Wskazała skinieniem głowy 
pustą butelke. 

Piotr wstał. wział flaszkę 
ze stołu I po waziutkich schod- 
kach skierował sie na pokład. 
Zaraz jednak wrócił do kajutki, 
zawiadamiając stara. że Jadźki 
na pokładzie niema. 

— Może sie szczeniak na- 
reszcie utopił — zrobiła przy- 
puszczenie Eulalia. 

— To i lepiei. Niech ją tam 
raki sfryzają. Więcei jej żywie 
nie kosztuje, jak co. Żebym wie 
działa, że z niej taki wałkoń 
wyrośnie. tobym ia zaraz do 
wody buchła, jak tvlko bękar- 
ta znalazłeś na burcie berlinki. 

— Faktycznie. drań dziewu- 
cha — zawyrokował Piotr. — 
Żebym sam musiał latać po go- 
tzałkę dla ciebie. I gdzie ona 


pilną robotę i musze sam... A 
nie możesz wziać na wstrzyma 
nie z tą wóda? 

— Nie moge. Pieterku, nie 
mogę. Aż mę meli o tutaj. 

— Jadźka pewnie zaraz wró 
cl. Zaczekaj. 

— Idź, Pieter. idź. Robota 
nie zwieie. 

Mrucząc coś. Piotr wziął ka 
szkiet na głowe i wvszedł. 

Przerzucił z pokładu berlin- 
ki kładkę i poszedł do miasta. 

Eulalja odprowadziła go, a- 
by wciągnąć zpowrotem kład- 
kę z brzegu. 

Ważne bowiem powody skło 
niły właścicieli .iachtu* do 
przestrzegania specialnej ostro 
Żności, by ktoś z niepowoła- 
nych nie znalazł się bez uprze- 
dzenia na pokładzie. a zwłasz- 
cza we wnętrzu berlinki Piotra 
Czubały. 

Gdy mąż przyniósł żonie pod 
pokład upragniony trunek, Eu- 
lalja skwapliwie nalała duży 
kielich czystej wódki i wypiła 
go łapczywie, otrzasnawszy się 
charakterystycznie mo przeł- 
knięciu ognistego płynu. 

— Tak jej żerżne... — zape- 
wniała męża — że przez mie- 
siąc nie będzie mogła siedzieć 
na twardem. 

Tymczasem pół butelki uby 


ło z przyniesionei przez Piotra |z brzegu deskę prowizorycznej 


wódki, skończyło sie też cyze- 
lowanie narzędzia. otwierające- 
go cudze zamki. a uciekinierki 
nie bvło. 

Już i most Kierbedzia, dud- 
niący cały dzień nad berlinką 
przejeżdżającemi po nim woza 
mi, tramwajami i samochoda- 
mi — ucichł nieco. gdvż4zmiej 
szał się nocą ruch na nim. Osta 
tni tramwaj literv ..P* zjechał 
z Powiśla do remizv. a Jadzia, 
podrzutek, wychowany na ber- 
lince Piotra,Czubałyv — utrwa- 
lała pewnie już po raz trzeci w 
swym mózgu niesamowite przy 
gody dwojga dzieci w polskim 
filmie p. t.: „Przeznaczenie“, 

Przeciągłe ewizdniecie. ci- 
chutkie, pochodzacę tuż z nad 
brzegu, do którego bvła zapo- 
mocą linki przymocowana ber 
linka Czubały — odwołała go 
na wierzch z pod pokładu, gdzie 
już się bvł do snu sposobit. 

Stanał u burtv statku i od- 
powiedział świśnieciem podo- 
bnem do sygnału. iaki zo wez- 
wał z wnetrza barki. 

— Dyrektor? — spvtał szep 
tem. J 

— Dyrektor — usłyszał rów 
nież szeptem  wvpowiedziane 
hasło. ` 

Po położonej przez Czubałę 
kładce wszedł na pokład z brze 
gu okazały meżczyzna i zaraz 
skrył się pośpiesznie nod po- 
kładem. Snać mu nie obce były 
zakamarki berlinki Piotra Czu- 
bały. 

Piotr cofnął na pokład znów 


kładki i poszedł za gościem. 
Przybysz kiwnięciem głowy po 
witał Czubałowa. która pośpie- 
sznie wstała z paki. abv zrobić 
na niej miejsce dla gościa, a sa- 
ma siadła na tapczanie. służą- 
cym tu za łóżko. 

Przybysz bvł tak wysokie- 
go wzrostu, iż musiał się porzą 
dnie schylać. aby nie uderzyć 
głową o niski pułap kaiuty, 

Siadł na pace. nie zdejmując 
sztywnego, czarnego kapelusza 
z głowy, otrzepawszv ią przed 
tem chusteczka do nosa. 

Ordvnarna jego. dziobata gę 
ba nie licowała z eleganckim 
paltotem, drogien obuwiem, 
iedwabnemi skarpetkami pierw 
szego gatunku. widnemi z pod 
zaprasowanych spodni i drogie 
mi, reniferowemi rekawiczkami 
które oparł wraz z nadmiernie 
wielkiemi dłońmi na złotej las- 
ce, siadłszy na pace. ofiarowa- 
nej mu przez Eulalie. 

Piotr. znalazłszv sie zaraz 
w kajucie. zamknał skrupulat- 
nie drzwiczki za soba: wyirzał 
jeszcze przez maleńkie okienko 
na bulwar i siadł na tapczanie 
przy swej żonie. rzuciwszy jej 
uprzednio: 

— Posuń się. Lalka. Takeś 
rozwaliła tę swoja szeroką... 

— Piotr — przystąpił nocny 
gość do rzeczv. 

— No? — zapvtał Czubała, 
cały sie w słuch zamieniając. 

— Robota już fertig? 

— Już? — zdziwił sie Piotr. 


— W dzień? 

— W dzień. 

— Jakże to? 

— Nie czas na gadanie. Stu- 
chai. 

— Słucham. 

— Jak ja tylko opuszczę 
twój „iacht*, musisz natych- 
miast odbić od brzegu. Dziś mo 
że być u mnie rewizia. Rozu- 
miesz? Całą zdobycz przynio- 
słem tu ze soba. Płvń z tem do 
(Gdańska. Z woda polecicie, jak 
Lindbergh z Ameryki do Euro- 
py. ś 
— A gdzie masz te?... 

— Trzymaj! 

Przybysz, prawie wpół zgię 
ty. aby nie uderzyć głową o pu- 
łap kajuty, wstał i przezornie 
przymknął okienice. Potem 
zdiął palto, marynarke i kami- 
zelkę. Na brzuchu miał pod ko- 
szulą pas parcianv: w tvm pod- 
wójnym pasie znaidowały się 
pierścionki, kolczyki drozgocen- 
ne i kamienie bez oprawy, 

Piotr wziął te precioza w 
dwie garście i oddał żonie. Ta 
odrazu zabrała sie do schowa- 
nia zdobyczy pod tapczanem w 
specjalnej skrytce. 

— Fajumes łuż w Gdańsku 
telegraficznie uprzedzon” — in 
formował rość Piotra. — Ty się 
na mieście nie nokazui. Fajumes 
sam sie do ciebie zełosi na ber- 
linke, On fuż ja pozna. Śpiwaj. 
bracie. Badź zdrowa. stara — 
dodał przybysz. dotykajac dwo 
ma nalcami ronda kapelusza. 

Piotr. odprowadziwszy go- 
ścia na pokład, popatrzał przez 


chwilę jak barczvsta. chwieją- 
ca się z nogi na nore postać 
„dyrektora“ znikała na zakrę: 
cie ulicy Dobrei. 

Potem zaraz Śpiesznie za- 
czął się szvkować do odbicią 
ed brzegu. 

Eulalja, klnac swói psi los 
„wodniaka* (człowieka pędzą- 
cego życie na berlinkach, trat- 
wach, lub nad brzegiem rzek 
mieszkającego. a utrzvmujące- 
go się z „wachy*, t. i. z wody— 
rvbołóstwem, przewoźnictwem 
i t. p.) — pomagała meżowi. 

I wkrótce barka zakołysała 
się na falach Wisłv. iak okręt: 
widmo. pozbawiona iakichkol- 
wiek świateł i sygnałów. 

Piotr wsadził na sie kożuch 
który mu stara przyniosła z ka- 
inty, gdyż na rzece iesienny 
chłód dawał się fuż we znaki | 
wziął się za drag nrymitywne- 
gó steru. 

Eulalia, wypiwszy jeszcze 
kieliszek wódki. zasneła na tan 
czanie, pod którym krrv*v się 
drogocenne przedmiotv. zrabo- 
wane gdzieś przez bandę włae 
mywaczy, 


II. 

Członek bandy włamvwa* 
czy, zwany przez swego kole- 
zę. zajmujacego niźższv stonień 
w kryminalistvcznei hierarchii 
— „dyrektorem“. znalazłszy się 
na pustej ulicy — wsiadł bez sto 
wa do prvwatneco auta. Szo- 
fer. nie pvfałac o adres. pom- 
knął pod góre. do mi-**a. 

de m 
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-Echa ze stolicy. 
Życie Warszawy w kilku wierszach. 


Sąd Okręgowy w Warsza- 
wie rozpoznawał sprawę p. 
Amelji Cieleckiej, znanej rów- 
nież z gościnnych występów. w. 
Łodzi, póciągniętej do odpowie- 
dzialności sądowej przez kom- 
pozytora, p. Aleksandra Pio- 
trowskiego, który stanął w o- 
bronie swoich praw autorskich. 
P. Cielecka produkowała < bez 
pozwolenia utwór muzyczny o- 
skarżyciela „Molly“. Sąd ska- 
zał p. Cielecką na 500 zł. grzyw 
ny, a na podstawie amnestji ka- 
ra została darowana. 

= 


Wydział Opieki Społecznej 
magistratu zamierza wybudo- 
wać specjalny hotel dla osób 
niezamożnych, przybywają- 
cych do stolicy. 

. 


Dotychczasowy dziekan wy 
działu prawnego Uniwersytetu 
Warszawskiego, prof. dr. Euge- 
tusz Jarra złożył swą godność 
Urząd dziekana piastował 
przez kilka lat | zaskarbił sobie 
na tem stanowisku przywiąza- 
uie młodzieży akademickiej, 

` = = 


_. Nowa rewja w teatrze „Mor 
skie Okó'* p. t. „Klejnoty War- 
szawy* z Zulą Pogorzęlską na 
czele odńiiosła nienotowany do- 
tąd sukces. Wśród wykonaw- 
ców zasługuje na wyróżnienie 
p. Stanisław Sielański, znany 
dobrze łódzkiej publiczności z 
zeszłorocznych występów w 
„Gongu", : 
W najbliższych dniach od- 
będzie się w Maecistracie spe- 
cjalne posiedzenie powiększo- 
nej komisji regulacyinej. poświę 
còne sprawie projektu inż, Tau 
bego, przewidującego sposób i 
znalezienie środków pod budo- 
wę podziemnej kolei w War- 


szawie, 
. >. a 


Według statystyki Inspekto 
ratu sanitarno-weterynaryjne- 
go Magistratu w ciaru trzech 
kwartałów roku bieżacego spo 
żyto w Warszawie 1500 koni. 


W Konserwatorium wystą- 
pił doskónały współczesny pia- 


nista Egon Petri. 
a a o 

Świeżo zaangażowany z Te 
atru Miejskiezo w Łodzi, p. Ka 
zimierz Szubert wystapil po 
raz pierwszy na scenie Teatru 
Małego w komedii Hopwood'a 
p. t. „Słomiani „*dowcv*”, 


Po gruntownym remoncie o- 
tworzył znów swe podwoje je- 
den z najelezgantszych lokalów 
stolicy — „Claridge“. (s. e.) 
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5 Pociąg wpadł na wóz. 


Jedna osoba zabita--druga ciężko ranna. 


Z Warszawy donoszą: 

Ze wsi Poświetne w pobliżu 
|Mińska Mazowieckiego jechali 
szosą w kierunku Warszawy 
Jan Szołański i Józef Barczyń- 
ski. 

W pobliżu Rembertowa wy 
padła im droga przez tor kole- 
jowy. 

W miejscu tem niema szla- 
banu. Wieśniacy wiechali spo- 
kojnie na szyny, Dopiero teraz 


ujrzeli zbliżający się pociąg. 
Umknąć iuż nie zdażyli. 
Pociąg z całą siła wpadł na 
wóz. 

Szołański zginał na miejscu, 
Barczyński uległ cieżkiemu po- 
ranieniu.. W stanie beznadziej- 
nym odwieziono go do szpitala 
Przemienienia Pańskiego. _ 

Wóz jest strzaskany do- 


szczętnie, konie zabite, 


Lustracja gospodarki ojców m. Pabjanic 


przez inspektora Kozłowskiego. 


Z Pabjanic donoszą: 

Od czwartku dnia 18 b. m. 
przeprowadza lustrację gospo- 
darki magistrackiej w Pabjani- 
cach 

inspektor Kozłowskłą 
wydelegowany z ramienia wo- 
jewództwa łódzkiego. 

Dotąd p. inspektor zlizs— 
wał poszczególne wydziały ma 
gistratu | stwierdził, że pracują 
one względnie dobrze, przy- 
czem opieka społeczna, szpital- 
nictwo, szkolnictwo ( wydział- 
wojskowo policyjny zasługują 
na specjalne wyróżnienie. 

Szwankują natomiast biuro 
budowlane, oraz w wydziale 
elektrycznym i przy robotach 
publicznych. 

Największym błędem, jak 
wykazała lustracja było niefor 
malne uchwalenie przez radę 
miejską 

konwersji pożyczek, 
co może fatalnie odbić się na 
gospodarce miejskiej w wypad 
ku gdyby Ministerstwo Robót 
Publicznych uchwałę tę zakwe 
stjonowało. 

Z działalności magistratu wy 
nika, że nie zastosował się on 
przy podziale prac do zaleceń 
po 2_7j W EA tecozeżi=ra=naj 


POTRZEBNA  ekspedjentka biegle 

licząca. Zgłaszać się do bufetu 3-ej 

klasy dworzec Łódź-Kaliska od godz. 
M — 1. 


Niefortunny pasażer dyskretnej ubikacji 
~ postrzehł pasażerkę. 


Z Warszwy donosza: 
Pociągiem z Modlina do War 
szawy jechał p. Adam Wiśniew 
ski (Miła 23). 

Ponieważ w wazonie pano- 
kał niesłychany ścisk, p. Adam 
zajął miejsce w jedvnei wolnej 
ubikacji, oznaczonej dwoma kół 
kami.... 

v Nudna podróż w samotności 
aprzyjemniał sobie 

ozladaniem rewolweru. 

"Nagle rewolwer wvopalił! 

P, Adam ujrzał tylko małą 
dziurkę w drzwiach — ślad, któ 
rędy wyszła kula. 

Jednocześnie w przepełnio- 
nym wagonie dał sie słyszeć 
krzyk kobiecv. 
Z, 
Do dkt nr, 1235 1-1236 1928 r. 


, OGŁOSZENIE. 

Komornik przy Sądzie Okręgo- 
wym w Łodzi Bronisław Pinzlelski, za 
mieszkały w Łodzi przy ul. Poludnio 
wej 20, na zasadzie art. 1030 Ust. 
Post. Cyw. ogłasza, że w dniu 29 paź- 
dziernika 1928 r. od godz. 10-ej rano 
w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej pod 
mr, 150 odbędzie się sprzedaż przez 
licytację ruchomości, należących do 
Antoniego i Anny Spodenkiewicz I 
składających się trzydziestu koszul tra 
kowych ocenionych na sumę 550 zł. 
l trzydziestu koszul frikowych oce- 
wonych na surńę 550 zł. 

Komornik: (=) Pinglelski. 


Jak się okazało 
kula ugodziła w noge 
pasażerkę, p. Apolonie Affek ze 
wsi Okuniew. 


talu w Nowym Dworze. 


urzędu wojewódzkiego. Insp. 
Kozłowski zaznaczył, 
podziale 
kierować się należy 
fachowością jednostek. 


mandatów ławników |mi miasta, 


W tych dniach p. Inspektor 


że przy |odbędzie konferencję z radny” 


poczem w dalszym 
ciągu przeprowadzać będzie lu 
strację. 


Walka islandzka. 


kras" ww 


Walka islandzka, która jest specjalnym rodzajem zawodów 
atletycznych, uprawianych na Islandji od tysiąca lat zaczy= 


na obecnie interesować Europę, 


W Londynie odbyły się 


niedawno zawody między C. Gunnarsoneh i Akroditurem, 
których widzimy u góry. 


si [11 
„Szaleńcy”. 
na ekranie „Grand-Kma”. 
Przed oczami widzów prze- |sprawę wyswobodzenia ojczy- 


suwają się obrazy bohaterskich |zny z pod 
Ranna umieszczono w szpi- |zmarań młodzieży wszystkich 


stanów, która za nakazem wo- 


Niefortunnego pasażera z|dza narodu chwyciła za broń, 
dyskretnej ubikacji — areszto= |aby w wielkiej woinie świato- 


wano, 


wej stanąć do apelu za świętą 


ZZO Z ZA RDZ ARE AG 0 O 20 0 NOM M 


Czar poezji w 


blasku sztuki 


filmowej. 
„Anioł Ulicy” olśni „kinową Łódź”. 


Do dwóch niezapomnianych 
arcydzieł Foxa „Wschód Słoń- 
ca" | „Siódme Niebo” przyby* 
wa trzecie „Anioł Ulicy“, film 
rężyserji Franka  Borzagea, 
twórcy „Siódmego Nieba” z 
niezapomnianą parą odtwór- 
ców ról głównych „Siódmego 
Nieba" — Janet Gaynor į Char 
les Farrellem. 

Film ten, pełen poetyckiego 
polotu | nastrojowego czaru, ilu 
struje. historię tragicznej miło” 
ści dwojga zakochanych, wa): 
czących ż przeciwnościami 
zmiennego losu. 

Akcją rozgrywa się na tle Nea- 
polu w dzielnicy staromiejskiej 
tego cudownego miasta. 

„Anioł Ulicy* jest filmem 

niesłychanie malarskim. 
Podobnego szafowania efekta- 


Łódź, dnia 20 października 1928 r. mi malarskiemi, podobnego od- 


Klientka: — Ach, jestem naprawdę nieszczęśliwa, że 
posiadam tak dużą nogę. Pani będzie mi musiała dać zapewne 


jeg re numer... 


przedawczyni: — Ależ łaskawa pani się myli! Naj- 
mniejszy numer naszego specjalnego wymiaru, zupełnie wystarczy, 


~ 


dania na ekranie barwności linji 
architektury I kolorytu lokal- 
nego — nie widzieliśmy w żad- 
nym filmie, 

Film ten jest bezsprzecznie 
rewelacją w dziedzinie reżyse” 
rj, gry (Janet Gaynor į Char- 
les Farrell) j ujęcia. 

Jest w tym filmie coś, co 
zmusza do śledzenia z zachwy- 
tem szczegółów rozwijającej 
się akcji, do wchłaniania nieled 
wie każdego fragmentu fabuły. 

To nieuchwytne „coś“ — to 
powiew czystej uduchowfonej 
Sztuki, to wyczucie przez reży 
sera artystycznych pierwiast= 
ków tematu j subtelne przepro- 
wadzenie jego podłoża. (e) 


Dr. med. 


STUPEL 


Szkolna 12. 
Choroby włosów skórne, weneryczne 
| moczopłciowe. Naświetlania lampą 
kwareową I prom. Roentgena (ekze- 
maty nowotwory złośliwe) 
Przyjmuje od 6—9 wiecz. 


E Te POETKI 
Ciekawy odczyt. 


Celem zainteresowania szer 
szego ogółu społeczeństwa łódz 
kiego zagadnieniami dotyczące- 
mi życia i potrzeb młodzieży 
polskiej w Gdańsku w dniu 23 
października zostanie wygłoszo 
ny w Łodzi przy ulicy Al. Ko- 
ściuszki 54 (lokal Związku Obro 
ny Kresów Zachodnich) o godz. 
7 wiecz. referat dyrektora Gim- 
nazjum w Gdańsku, pana Augu- 
styńskiego. 


jarzma najeźdźców. 

Obrazy przesuwala się szyb 
ko; na polu bitwy. w kwate- 
rach, w marszach. w miejskim 
dworku. gdzie czeka na śmia- 
łego strzelca miłość bohater- 
skiej dziewczyny. 

Za to należy się uznanie re- 
alizatorom pp. Buczkowskiemu 
i Czawskiemu i autorowi scena 
riusza K. A. Czyżewskiemu. 

Zespół filmu jest dobrany dos 
konale. 

Wizje niedalekiei przeszłości 
wywołują radość, smutek i rze 
wne wzruszenie. 

Film ten jest 

wielkim krokiem 
w dziedzinie polskiej wytwór- 
czości filmowej, pod względem 
reżyserii, techniki zdięć i gry 
wykonawców. (e) 


Pomnik bohaterów. 


Głowa Nungessera z pomnika 

który stanie ku czci bohater- 

skich lotników na wybrzeżu 
amerykańskiem. 


Pamiętajcie o in- 
walidach 
wojennych. 
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Samochód Kasy Chorych 
przejechał na szosie wieśniaczkę. 


Łódź, 23 października, W 
dniu wczorajszym na szosie Ra 
domsko — Pławin wydarzył 
się tragiczny 

wypadek samochodowy. 
Samochód należący do powiła- 
towej Kasy Chorych w Radom 
sku jadąc w stronę osady Gidle 
wpadł na mieszkankę Pławna 
niejaką Wójcicką,  usiłującą 


REJESTRACJA 
rocznika 1908. 


Jutro winni się stawić dla re- 
jestracjj w biurze wojskowo- 
policyjnem przy ul. Piotrkow* 
skiej 212 mężczyźni rocznika 
1908, zamieszkali na terenie V 
komisarjatu P. P. o nazwiskach 
na litery: I, J, K. 


—— 


przeprowadzić przez szosę kro 
wę na postronku. 

Szofer nie mógł przewidzied 
wypadku, bowiem w ostatniej 
chwili spłoszona krowa usilo 
wała przebiec tuż przed autem 
i pociągnęła za sobą Wójcicką. 

Nieszczęśliwa wieśniaczka 
uległa zgnieceniu 
klatki piersiowej. 

Tłum wieśniaków usiłował 
rzucić się na szofera į jadących 
z nim pracowników Kasy Cho* 
rych, lecz przejeżdżająca w 
tym czasie policja skutecznie 
interwenjowała. 

Wójcicką tymże samocho* 
dem przewieziono do Radom* 
ska, lecz nieszczęśliwa wieś- 


tomnności 
zmarła w drodzę, 


[ionos nfe odzyskawszy przy. 


Rząd uporządkuje 
Sprawę ruchu autobusowego. 


Ostre regulaminy usuną obecny chaos. 


Z Warszawy donoszą: 
Rozwój komunikacji autobu 
sowej w Polsce posunął się w 
ostatnich dwu latach znacznie 
naprzód. W chwili obecnej ma- 
my na terenie Rzeczypospolitej 
około 1000 przedsiębiorstw 
autobusowych, rozporządzają= 
cych kilkoma tysiącami wozów 
Pomimo tak znacznego roz 


„Dziewczę a 


woju organizacja tej komunika 
cji pozostawia wiele do życze- 
nia. Niema ani ustalonych roz= 
kładów jazdy, ani unormowa* 
nych taryf, 
ani dworców 

czy też określonych miejsc po= 
stoju. 

Sprawą tą ma się zająć w 
najbliższej przyszłości rząd. 


la garconne* 


na ekranie „Pałace”, 


Kino - Teatr „Palace* wy- 
świetla obecnie nadzwyczaj 
węsołą, lekką komedję p.t. 


„Dziewczę à la gorconne”, w 
której tytułową rolę kreuje Car 
men Boni, pełna 
szampańskiego temperamentu, 
finezji i fertyczności, Wygląd, 
filuterne spojrzenia, ruchy zgo- 
ta niehamowane, — wszystko 
to nadaje grze Carmen Bonf 
przemiły sentyment, / 


obrazu na 
artystycz* 


trzymanie całości 
poziomie wesołości 
nel. 

Bohaterką drugtej części pra 
gramu jest słynna Józefina Ba* 
ker, która występuje wraz z ca 
tym zespołem „Folles Bergére“ 
w paryskiej rewji. Przez cały 
czas podziwiamy rewię bar+ 
dzo efektowną z udzfałem 
pierwszorzędnych sił jak: Ko« 
marowa, Kordina, Sergina t 3 


O wartości filmu śwładczy u lnych, e 


XxX 


Budynki Dyrekcji kolejowej 
w elmie 


rosną w szybkiem tempie. 


Uroczystość poświęcenia odbędzie się 
z udziałem min. Kiihna. 


Chełm, 22. 10. Wczoraj ra- 
no przybył tu z Warszawy spe 
cjalnym pociągiem minister ko 
munikacji Kühn, celem wzięcia 
udziału w uroczystem poświę- 
ceniu gmachów nowej dyrekcji 


kolejowej. 
W towarzystwie p. ministra 
przybyli dyr. departamentu 


Ciechanowiecki, prezes dyrek- 
cji K. P. w Radomiu Andrzejew 
ski, wojewoda lubelski Remi- 
szewski, gen. Young, szef szta- 
bu Koc, inspektor policji z Lu- 
blina Wilczyński i szereg wyż- 
szych urzędników minister- 
stwa komunikacji oraz dyrek- 
cji radomskiej. 

Goście spożyli śniadanie na 
dworcu, poczem wzięli udział 
w nabożeństwie, odprawionem 


Lublina. 

Następnie udał się min. Kūha 
wraz z otoczeniem na budowę 
dyrekcji kolejowej, gdzie pa 
krótkich modłach, kazaniu ks. 
biskupa Fulmana i przemówie= 
niu p. ministra Kühna nastąpi- 
ło uroczyste podpisanie i i 
wmurowanie aktu erekcyjnego 

Należy zaznaczyć, że wybu 
dowano już przeważnie do po- 
łowy 54 kilkopiętrowe budyn= 
ki mieszkalne dla urzędników, 
Dokonano tego w prawdziwie 
amerykańskiem tempie, bo w 
przeciągu dwu miesięcy. A 

Po uroczystości goście od- 
jechali tym samym pociągiem 
do Lublina, skąd po uroczy= 
stem poświęceniu nowozbudo= 
wanego tunelu kolejowego od- 


przez ks. biskupa Fulmana zljadą do Warszawy. 


Podniosła uroczystość w Piotrkowie, 


Hołd śmiertelnym szczątkom 


pięciu powstańców 63 r., straconym przez 
Moskali. 


Z Piotrkowa donoszą: 


|na Zamku piotrkowskim, skąd 


Odbyła się tu onegdaj uro-rwydobyto ją na uroczystość. 


czystość wydobycia z ziemi 
prochów powstańców z r. 1863, 
spoczywających na miejscu 
stracenia, za cmentarzem ży- 
dowskim. 

Odnalezione kości złożono z 
pietyzmem 

w pięciu trumienkach. 

Nad prochami powstańców 
zakosysała się chorągiew żoł- 
nierzy Kurowskiego z r. 1863, 
której  historja  wymownie 
świadczy o ích wysokim hono- 
rze żołnierskim. Oto gdy osa“ 
czony oddział poszedł w roz- 
sypkę, chorąży zdążył zerwać 
sztandar z drzewca, schować 
pod mundur į ujść szczęśliwie z 
pola bitwy do dworu ziemiani- 
na Kamockiego w Kocierzowie, 
pod Kamińskiem. Rodzina Ka* 
mockich ofiarowała przecho- 
wywaną 

chorągiew do muzeum 


Chorągiew jest ujęta, jak obraz 
święty, w ramę: z prawej stro” 
ny jest wizerunek Matkf Bo- 
skiej, z lewej — ukryte godło 
Polski. Dzięki tej formie cho: 
rągiew przeszła wiele rewizył 
i nie została zniszczona przez 
zaborców. 


Po mowie prof. Tokarskie- 
go wyruszył olbrzymi pochód 
do kościoła farnego, gdzie na 
katafalku z purpury wśród zie- 
leni i kwiatów spoczęły tru- 
mienki. Na czterech wiekach 
spoczęły odznaki żołnierskie, 
na piątej z prochami $. p. ks. 
kanonika Mosińskiego insygnia 
duchowne: biret i stułą. 


Nazajutrz wyruszył uroczy 
sty pochód z  czcizodnemi 
szczątkami na nowy cmentarza 
gdzie je złożono pod pomni- 
kiem powstańców 63 roku. 
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jest 14 razy tańsza od elektrycznej. 


Nowoczesna gazownia — to skomplikowana fabryka produktów życia i śmierci. 


Pewnego rodzaju konkuren 
cja, tocząca się na całym świe 
cie pomiędzy gazem a elektry- 
cznością nie jest należycie rozu 
miana przez szerokie warstwy 
którym się wydaje, że całe za- 
gadnienie streszcza sie jedynie 

do kuchenki gazowej 
t lampki elektrycznej. 

W istocie jest to sprawa o 
wiele bardziej skomplikowana i 
o wiele bardziei ciekawa. 

Nie ulega dziś naimniejszej 
watpliwości, że gaz jako śro- 
dek oświetlenia mieszkań mu- 
siał ustąpić przed elektrycznoś 
cią. która w tem wykazała wiel 
ką nad nim przewage. Ale już 
w lampach ulicznvch gaz nie 
dał się tak łatwo wvrugować e- 
lektryczności. jak w mieszka- 
niu. W bardzo wielu stolicach 
europejskich wprowadza się 


e C 


Światło i ogrzewanie. 
Jednostka cieplna gazu 


1 kilowat godzina wytwarza 
865 kaloryi i kosztuje 81 groszy | 
1 metr sześcienny gazu wytwa 
rza 4000 kalorvi i kosztuje 27 
groszy, czyli 1000 kalorvi elek- 
tryczności kosztuje 93.5 groszy 
a 1000 kaloryj gazowych 

zaledwie 6,7 groszy. 
A więc ugotowanie obiadu na 
gazie jest 14 razy tańsze niż na 
elektryczności. 

Nie moza sie również obyć 
bez gazu najrozmaitsze gałęzie 
przemysłu, nie ulega również 
wątpliwości. że posiada on wiel 
ką przyszłość w centralnem 0- 
grzewaniu. 

A teraz sprawa naiważniej: | 
Sza: 

Należy uprzytomnić sobie, 
że każda nowoczesna gazownia 
jest właściwie wielka fabryką 
chemiczną, w której gaz jest 


dzisiaj lampy gazowe. które da 
ją światło równiejsze i łagod- 
niejsze od elektryczności, a wy 
razem prawdziwei wielkomiej- 
skości jest ulica Unter den Lin- 
den w Berlinie, zdzie na górze 
płoną lampy elektryczne, 

a poniżej gazowe. 
Także i w Poznaniu oraz we 
Lwowie ulice oświetlone są wy 
łącznie latarniami gazowemi. 

Znaczną przewaze wykazu 
je natomiast gaz nad elektry- 
cznością, jeśli chodzi o ogrze- 
wanie. Świadczą o tem wyno- 
wnie następujące cyfrv: 


właściwie tylko 

produktem ubocznvm. 
Ta fabryka produkuje koks, pro 
dukuje zwiazki smołowę, amo 
niakowe i siarkowe. a gaz 0- 
prócz texo. 


Gaz bowiem. który wytwa- |padzie którero dokonano rze- |z Poznania, 
mpera |Komo na dziewczvne. znajdują lul. Kwiatowei 9. Krwawiaącą od 


rza się w kotłach przy te 
turze tysiąca stopni jest gazem 
Isurowym i musi być od wyżej 
wymienionych zwiazków 0- 
czyszczony w bardzo skompli- 
kowanych aparatach przy za- 
stosowaniu temperatur niż- 
szych, 

I oto na tej drodze wyłania 


R Z 


Przypadkowy strzat. 


Łódź, 22 października. W 
ubiegłą sobotę w lokalu komi- 
sarjatu P. P. w Tomaszowie- 
Mazowieckim wydarzył się 

tragiczny wypadek. 

O zodzinie 7 wieczorem poste- 
runkowy Wacław. Wilczyński, 
powróciwszy ze służby zaczął 
się rozbierać w pokoju służbo- 
wym. Podczas zdejmowania 
pasa Wilczyńskiemu wypadł 
rewolwer systemu „Nagan“. 
Rewolwer wypalił przyczem 
kula zraniła siedzącego w tym- 
te pokoju 


Wielka orkiestra symfonicz 


UWAGA! Ceny miejsc 


nie oraz 


CAPITOL 
Mimi 


pod batutą koncertmistrza 
SZ. BA JGELMANA. 


pierwszy seans w dni powszed 
od godz. 1 — 3 w so- 
boty, niedziele i święta 50 gr. í 
1 zł. 


posterunkowego Jana  Koło- 
dziejczyka, 


który z jękiem osunął się na zie 


mię. 

Jak stwierdził lekarz kula 
po przez udo prawej nogi ut- 
kwiła w brzuchu nięszczęśli- 
wego funkcjonarjusza. 

Lekarz pogotowia Kasy Cho 
rych po udzieleniu pierwszej po 
mocy przewiózł Jana Kołodziej 
czyka | 

do szpitala. 


Stan rannego posterunkowe- 


go ciężki, 


na 


na 


truje 


się wielka produkcia. która jest 


punktem wyjścia dla całego sze 
regu gałęzi przemysłu chemicz 


negxo. 


Cały przemysł wojenny 


straszliwych materiałów wybu 
chowych bierze poczatek w o- 


wych związkach smołowych, 
które można również przetwa- 
rzać na środki aptekarskie a na 
wet 

najwykwintnielsze perfumy. 
Gazownia produkuje również 
w wielkich ilościach benzol, pro 
dukt tak niezmiernie ważny 
dla lotnictwa. a poza tem zaopa 
przemysł fotograficzny, 
przemysł barwników i związ- 


jszcza w 


|two mogli przeobrazić na fabry 


ków azotowych. a wreszcie w 
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| Ku pamięci 


postaci olei służy celom spali- 
nowym i rozpuszczalnvm. 

Z tego pobieżnezo wylicze- 
nia wypływa jasno iak bardzo 
ważne jest tworzenie w Polsce 
nowych gazowni. które zwła- 
razie woinv mogą 
mieć pierwszorzędne znaczenie 
dla obrony kraju. 

Dość powiedzieć. że Niemcy 
mogli, odcięci od całego świata 
tylko dlatego tak długo wojnę 
prowadzić, albowiem posiadali 
w każdem najmnieiszem nawet 
miasteczku gazownie. którą ła- 


kę materiałów wybuchowych i 


ZI 


środków nieodzownvych dla lot 
nictwa wojskowego. 


prowadzenie wesołego życia 
powodem zamachu samobójczego. 


Z Bydgoszczy donoszą: 
Zawiadomiono 


cą się w domku strażnika kole 


posterunek |jowego w Trrszczvnie. Była to 


policyjny w Bydgoszczy o na-|17-letnia Jadwiga Prokopówna 


zamieszkała przy 


Amundsena. 


Przyjaciele zaginionego odkrywcy biegunów Amundsena 
ufundowali w kościele w Bergen krzyż wraz z napisem 
poświęconym bohaterowi, który życie ofiarował dla bliźnich 
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rany postrzałowei w policzek 
ofiarę napadu przewieziono do 
lecznicy w Bvdgoszczy. 
Dziewczyna opowiedziała, 
że napadu dokonano 
dwóch nieznanvch ludzł 
Iw lesie, skąd napadnieta do- 
wlokła się do domku strażnika 
aby szukać ratunku. 
Przetrząśnięto las. przeszu- 


kano okolicę — iednak z nega- I 


tywnym wynikiem. Dopiero po 
tem stwierdzono. że Prokopów 
na historię o napadzie zmyśliła, 
a w rzeczywistości usiłowała 
popełnić samobólstwo ' 
strzelając do siebie z rewolwą 
ru. i 
Jako przyczyne tero krokn 
podała brak środków na prową 


dzenie wesołego życia. z 
KIW: 


a O, 
Jak się rozbudowują miasta zagranicą í 


| 


n aA 4 
Paa ; 


Me 


Dzika rozbudowa okolic podmiejskich w Polsce, przysporzy kiedyś miastom wiele trudności przy uregulo- 
waniu tych ei oai je powstających dzielnic, W Anglji ustawa przewiduje, że plan regulacyjny miasta, 


będącego ośrod 


ku miastu i mogą kiedykolwiek zx niem organicznie się połączyć. 
licy prawie niezamieszkanej, ale leżącej o 20 klm. od Lon 


Z serji podwójnych programów! 
Przepyszna komedja. z życia żydowskiego. 


SPADEK SAMI WEINSTZINA 


W rolach głównych: 


Max Davidson, Rosa Rosanowa i Pat O'Mallxyj. 


PONADTO: 


KROLOWA BROADWAY U 


Wielki dramat wystawowy w 10 aktach. 


W rolach głównych: MATYLDA REVIER í ED. BURNS. 


Jutro winni się stawić przed 
komisją kontrolną Nr. 1, urzę- 
dującą przy ulicy Leszno 9, 
wszyscy mężczyźni. rocznika 
1888, zamieszkali na terenie 7 
komisarjatu P. P. o nazwiskach 
na litery: F, G, H, I, J; przed 
komisją kontrolną Nr. 2, urzę- 
dującą przy ul. Nowo-Cegielnia 
nej 51, wszyscy mężczyźni 
rocznika 1900, zamieszkali na 
terenie VII komisariatu P. P, o 


K. L, Ł; przed komisją kontrol- 


XxX 


iem danej okolicy, ma moc obowiązującą dla wszystkich gmin podmiejskich, które ciążą 
Na ilustracji widzimy budowę ulic w oko“ 
ynu, a wiec w orbicie rozrostu tej metropolji, 


Zebrania kontrolne. 


ną Nr. 1 urzędującą przy ulicy, 
Nowo-Targowej 18, wszyscy, 
mężczyźni rocznika 1900, za- 
mieszkalą na terenie 2, 3, 5, 8,9 
111 komisarjatów P. P. o.na< 
zwiskach na litery: Kn — Kr; 
przed komisją kontrolną Nr. 2 
urzędującą przy ul. Konstanty 
nowskiej Nr. 62, wszyscy męż* 
czyźni rocznika 1903, ‘zami 
szkali na terenie 2, 3, 8, 9 f 11 
komisarjatów P. P. 6 nazwi« 


nazwiskach na litery: H, I, J,|skach na litery: Kr — Kz 


z 


ROBERT DIEUDONNE, 


Filip I Dezydery. 


— Niktby nigdy nie uwie- 
tzył, że coś podobnego zdarzyć 
się może w takim przyzwoitym 
domu, w którym odźwierną je- 
stem od trzydziestu blisko lat, 
pbjąwszy obowiązki te po mat- 
ce mojej, kiedy zamknęła oczy 
na zawsze. A mąż mój dotych- 
czas jest przecież jeszcze urzęd 
nikiem Towarzystwa Północ- 
nego...! 

_ — Lokatorzy, jak się patrzy 
od czasu wojny osobliwie, jako 
te nikt nie zmienia mieszkania i 
wszyscy znają się na palcach: 
drobni urzędnicy, kupcy dzielni 
cowi, podmajstrzy — dom po- 
rządny jednem słowem, gdzie, 
jeden, co najwyżej, mieszka- 
niec powie ci swoje nazwisko 
po dziesiątej godzinie wieczo- 
rem. 1 

— Skoro znacie już dosta- 
łecznie kamienicę na to, aby 
mieć należyte o niej pojęcie, mu 
szę wam teraz opowiedzieć o 
M-ma Horchel, 


której córka 


Małgorzatka urodziła się w tym 
domu w 1904 roku i na którą 
patrzyliśmy wszyscy jak z dnia 
na dzień wyrastała na coraz ład 
niejszą i powabniejszą dzie- 
weczkę, 

M-me Horchel — wieczny od 
poczynek racz jej dać, panie — 
bo umarła przed dwoma laty 
po stracie męża, który zginął 
na wojnie, jak zresztą pół tuzi- 
na lokatorów naszych; M-me 
Horchel tedy była. krawcową, 
chodzącą na robotę po doma ' 
icórkę swoją wychowywaia, 
jak mogła najlepiej. 

— Zawiniła coprawda wów- 
cz”s, kiedy Małgorzatka, w wie 
ku podlotka, zainstalowana w 
charakterze sprzedawczyni w 
magazynie kapeluszy przy uli- 
cy de la Poix, zbyt późno wra- 
cała z zajęcia do domu. Za sła- 
bą była dla niej, ale.'czyż można 
wymagać od matki, aby jedy- 
naczce swojej od rana do wie- 
czora zrzędziła nad uchem? 

— Wszystko szło dobrze jed- 
nak i nie było skandalu, choć ja 
jedna tylko wiedziałam, w do- 
mu, żę Małgorzatka wracała 


nieraz dobrze po ostatniem me- 
tro i gdybym była jej matką nie 
dałabym wmówić w siebie, że 
do godziny drugiej nad ranem 
trzymano ją przy robocie w 
magazynie... 

— Póki matka żyła wszak- 
że Małgorzatka, dbając o pozo- 
ry, prowadziła się jako tako, 
ale po jej śmierci, źle być może 
zrobiłam, że nie doradziłam 
rządcy, aby wymówił jej miesz 
kanie. Wchodząc jednak w trud 
tą sytuację sieroty, nie checia- 
fam utrudniać jej egzystencji. 

— Wtedy to, w sześć czy 
osiem tygodni po pogrzebie mat 
ki, Mełgorzatka spotkała się na 
schodach z Filipem Mćnabeau, 
który również świeżo stracił 
matkę. Temu, nie a nic nie moż- 
na zarzncić. Jest rachmistrzem 
w dużym interesie hurtowym. 
Stanowisko zaszczytne, odpo 
wiedzialne. Zarabia tysiąc iran 
ków miesięcznie, tylko że sa- 
motry mężczyzna wydaje Bóg 
wie ile na życie po restaura- 
ciach. 

Usługiwałam mu, ale nigdy 
nie było go w doma, kiedy 


sprzątałam jego pokój, jeśli się 
zaś zdarzyło czasem, że przy 
okazji mogłabym z nim pomó- 
wić, był również grzeczny jak 
zamknięty w sobie, tak że po 
trzech miesiącach dopiero do- 
wiedziałam się, że się z Małgo- 
rzatką zwąchali. 

— Wygodnie im było, miesz 


kając w oddaleniu jednego pię- 
tra tylko zachodzić do siebie ci- 
chaczem kolejno, aż nadszedł 
dzień, kiedy na skutek odmien- 
nego stanu Małgorzatki zmusze 
ni byli powiedzieć, że zamierza 
ją się pobrać. 

— On właściwie, bo ona 
twierdziła, że musi się jeszcze 
namyśleć, że się jej nie śpieszy, 
że ufa Filipowi Mónobeau, że 
nie chce wywierać nań presii O 
danie jej swego nazwiska dla te 
go tylko, że spodziewa się mieć 
z nim dziecko i tym podobne 
brednie, potrzebne jej do ode- 
grania komedji. 

— Mały Mónabean, kiedy z 
nim poruszano tę sprawę, odpo- 
wiadał wzruszonym głosem: 

— Czego chcecie ode mnie? 
Ja i owszem ale ona się nie zga- 


dza! 

— Bądź co bądź, na jakiś 
czas przed przyjście na świat 
malca, zamieszkała przy Filipie 
dla oszczędności, aby nie opła- 
cać mieszkania, jak mówiła; do 
dawała jednak zaraz: 

— Ale ślub wezmę po uro- 
dzeniu małego dopiero... na Wy- 
padek, gdyby... nie przyszedł 
na świat, nie chcę, żeby mówio 
no o mnie, że wywarłam przy- 
mus na Filipie. 

— W parę tygodni potem 
dziecko przyszło na świat — 
Małgorzatka ulokowała się na 
czas połogu w jednej z klinik 
przy ulicy Amelot — zuch — 
chłopak, któremu matka miała 
czelność dać Dezydery na imię. 

Filip Mćnabeau omal że nie 
oszalał z radości. Trzymając 
malca w ramionach, przyglądał 
mu się z roztkliwieniet wiel- 
klem. 

ie pozwolił oddać dziecka 
na mamki, lecz wziął odpowied 
nią służącą do domu za stopięć- 
dziesiąt franków miesięcznie. 


wobec tego. że Małgórzata nie* 
i —X— 


chciała opuszczać sweco:- zaię- 


cią — jak utrzymywała. 

«Nadszedł "wreszcie ów pa* 
miętny dzień, kiedy wcale do 
domu nie wróciła. 

Możecie sobie wyobrazić 
nieokój, a później rozpacz Fili- 
pa? Jego poszukiwania w szpi 
talach, komisariatach,  magi- 
stracie f/t..d. aż do chwili kie- 
dy otrzymał z Bordeaux pole- 
cony express -od Małgorzaty, 
która donosiła mu, że wyjeż- 
dża do Ameryki i pozostawia 
mu z całym spokojem opiekę 
nad dzieckiem, będąc pewną, 
że je dobrze wychowa. O niej 
zaś niech zapomni, bo już jej 
więcej nie zobaczy w życiu. 

— Powiadają — lokatorka 
z trzeciego piętra mi mówiła, 
że poznała jej fotośrafję w ga- 
zecie — jakoby zaangażowała 
się do kinematografów... 

— A tymczasem mamy w 
domu biednego chłopca. które- 
go porzucono wraz z maleń- 
stwem — sytuacja równie chy- 
ba smutna, jak dziewicy - mat» 


[ki z dzieckiem u piersi. 


Tłum. Jotsaw. 
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Chcesz się wyleczyć z nałogu pijańsiwa Ę 


> d 
Wstąp do zekładu alkoholików. 
Ludzie i państwa zaczynają |zjazdy | wystawy antyalkoho-|jeszcze, że przez szybkie cuda 
rozumieć straszne skutki alko-|lowe, by dać możność szerszej|nie chorego osobnika do takie= 
holu, za przykładem Stanów | publiczności zapoznanią się z |go zakładu, może nawrócić na ] 


Przepowiednie panny Lulli. 


Dwie słynne kabalarki. 


Z pomiędzy wróżbitek i ka-|je się ze swoją liczną klientelą, |nia własnej przyszłości. Magna 
balarek, których przepowied- |spełnia wolę królewską i przy- |ci i maenatki hojnie 
nie miały wpływ na sprawy po |bywa do Warszawy. Tu zasta- | płacili za jej przysługi. 
lityczne w dwóch upłynionych |ła już przygotowany dom nr. | Tajemnicze skrytki zawsze by- 


stuleciach, najsłynniejszemi by |371 (gdzie dziś Resursa Oby- |ły pełne gości, którzy w ukry- |Zjedn. wypowiadają walkę tej niebezpieczeństwem groźnego|drogę pracy: nialadnn=4 chro» Kon 
ly dwie Francuzki sobie współ |watelska), zakupiony dla niej ilciu oczekiwali swojej kolei. Hi- straszniej truciźnie, wroga. Ostatni takí zjazd od- |nicznie chorego. - nege 
czesne. Pierwszą z nich Marja | urządzony kosztem króla. Dom |storycy zapewniają, iż pogłoski |która niszczy byt jednostek |bYł Sie w b. m. w Katuwicach.| Jednym z. takch zakładów, twel 
Lenormand w młodym wieku |ten odznaczył się mnóstwem ta |jakoby króla łączyła miłość z E DAT i istniejącym już od szereru lat rza, 


nori y mlody 1|ten oi ; Z |społeczeństwa, sprowadza rui- „doszła jednak rady, udzie= |! READY ans 5 : 
przybyła do Paryża i wkrótce |jemniczych kurytarzy, krytych kabalarką, są pozbawione pod- nę tegoż. W celu zapobieżenia lane na tych zjazdach, nie od-|jest prywatna lecznica O.0. Ka je v: 


udało się jej uzyskać wstęp na |pokojów i innych sekretnych |staw. Panna Lulli, jak ją ogól- | temu, rządy stwarzają ligi an |110SZĄ właściwego skutku gdyż |miljanów w Tarnowskich Gó- dzer 
dwór Ludwika XVI. Na dobro (urządzeń. Król jakby przewi-|nie nazywano, zmarła w War- | tyalkoholowe, pomagają finan- | $cznice krajowe, już erzystu- |rach na Śląsku (Zakład św. Jas reso 
rnoralne tej kabalarki zapisać |dział, iż słynna kabalarka bę- |szawie w 1803 r. i tam została |sowo do tworzenia lecznic. by|JAce, wykazują na), położony na „ podr:osz ącej dzię 
należy, iż mając możność wy- |dzie obiegana przez masę osób | pochowana, ratować nieszczęśliwych alko-| znikomy procent pacjentów. |się zwolna wyżynie przy ulicy tzu 
niesienia się przy pomocy po- |z towarzystwa, żądnych pozna —x—— holików. Urządza się często |Zdaje się, że ogół nie zrozumiał | Bytomskiej, otoczony parkiein I 
chlebstw i I ogrodem. Urządzony z no się : 
miodowych słówek HA woczesnym komfortem jadal- ludn 
nle taila przed Marją Antoniną a > nie, sale bilardowe, fortepian, star 
jej wielce groźnego położenia, natrysk zimne | ciepłe ora? „Dz 
jak również Francji. Ona to |< Z wanny, radjo, obszerna bibljo= 2g: 
pierwsza wywróżyła upadek u ià teka, latem zaś do użytku pa F 
monarchji. Po wybuchu rewo- b f t Ś cjentów w obszernym parku mov 
lucji terroryści, z zemsty za jej poz awii SZ0OIera przy omności. znajduje się pawilon kos; 
bliskie stosunki z królową, zam Niezwykle ciekawy wypa- tek następstwa katastrofy, ile |ny sygnał. znaleziono mały bu- katastrofę. Zdradliwv bukiet po |Z przyborami gimnastycznemi, bieg 
knęli ją w więzieniu. Za CeSar-|dek zanotowano przed kilku| wskutek nadużycia alkoholu. |kiet kwiatów zostawiła w autobusie pewna kręgielnia z centralnem ve. -€' choi 
stwa uzyskała względy Józefi-|dniami w Zurychu. gdzie na | Jednak przeprowadzone na o niezwykle silnei woni. cudzoziemka, bioraca udział w | Waniem | wiele jeszcze fnuvch rza, 
ny, której na dwa lata przed- [skrzyżowaniu głównych ulic miejscu śledztwo wykazało zu |Kwiaty te były przeważnie eg- Miedzynarodowyvm Kongresie | rozrywek. Opłata jak na dzi- WSZ 
tem wywróżyła, iż zasiądzie na |zderzył się wielki autobus prze |pełnie inną przyczyne dziwne- |zotycznezo pochodzenia i praw Abstynentów, którv odbył się |sieisze stosunki niska. y y 
tronie. Powodzenia, jakie ZdO- |pełniony pasażerami z szybko | go zachowania sie kontuzjowa- |dopodobnie uśpiły nietvlko ja-|w Zurychu. Zakład ma na celu przyjść z wla 
były jej trafne wróżby, po- iadącym tramwaiem. Większa |nvch. W głębi bowiem samocho |dacvch w samochodzie pasaże- wę Sr pomocą mężczyzną każdego 
penoy pannę pasow p [cześć ozdób odniosła mniej lub |du, a mianowicie w przedniej |rów „ale także i szofera, który | s stanu, pragnącym wyleczyć so 
otchłań intryg politycznych. większe kontuzie, części, w miejscu. dzie znajdu |straciwszy w pewnym momen 4 f z alkoholizmu į jego strasznych i 
AGA z Francji, zemści- |ą rozbite cześci autobusu zata- lie się zazwyczaj przymocowa= 'cie przytomność spowodował ona pro esora PONE A się osiąść ten służ 
a Się, rasowały cała ulice, Na miej- | oj cel przez: ściśle przeprowa* 
wydała książkę, scu katastrofy zebrał się tłum Śl d jk b A zwykłą złodziejką. dzony abstynencki sposób ży- 
A Karel ae t r PTZYCZY | ludzi, który utrudniał ratowa- aaami Krzyżowców. Skandal towarzyski zer ol E a ATZ) 
i anic] yty JE] ZAWSZE|nje rozbitków. Po przybyciu po SM, woli pacjenta, ożywianie Bok 
sprawdzające się wróżby, nie- |ootowia ratunkoweco i policji w Amsterdamie. zachwianego zaufania w siebie, | 
dogodne dla członków rządu |przystapiono do wvnoszenia W zakładzie rzeźnickim Hen |Przyzw yczajenie do pracy oraz posi 
W książce tej, wydanej w 1814| rannych, przyczem na pierw- ryka (iriesela przy Jaeger-|przez odpowiednie środki lecz. 
fa przepowiadała upadek Napo szy rzut oka przypuszczano, że strasse 21 w Poczdamie zjawi: | nicze. 
aona 1 powrót do władzy kró- |jagący w autobusie pasażero- ła się w środę po południu Zakładem kierują 0.0, Kamł ' 
ew skiej, Car Aleksander I wiel wie sa bezwładni nietvle wsku elegancko ubrana dama, ljanie z zakonu św. „Kam ia, Sok 
= w agę przykładał do jej ka- RZ I I która już częściej w owym skła | dyr. jest O, „Rocz. Kierowai: ] 
pe Aer Je Ea Ę: n dzie kupowała. Ponieważ już |ctwo lekarskie objął obeznan prze 
ce róża poza a 44. Długi szlachetnego cześciej po odejściu _ owej. da” |a kuracją specjalstasp. dr. Wia rzą 
reść w różb pozostała w ta my zauważono w składzie brak |dysław Szpill. Jak skuteczną M 
Pae aair at yola arcybiskupa. towarów mięsnych, zapalono kadeci, przeprowadzoną 
and spędziłe i w składzie światło i uważnie |tutaj, wskazuje kronika leczni= Sza 
i ta maria w 1843 r. 17 miljonów ofiarował obserwowano kupującą. Pod-|Cy, która wykazuje, jak wiele bi) 
tytul Zofia fe E Sarie kaAas biednym. czas gdy ekspedientka zajęta |Päcjentów przez racjonalną kus („S 
ytule e Puget Lhullie nA ś ła wykonywaniem zamówie: |racię pozbylo się A 
miała szczególny wpływ na Opinia publiczna Pragi zaj- ód ży "ia RE) a iiA Atis at natogu 
Stanisława Augusta, który śle- zj (ję aao aED. O do lewej. torebit A Ada d nabrało chęci do pracy, a przez ek 
po wierzył w jej dar wróżenia |spadku po zmarł”m niedawno 01 miesa Taba RE SE tow s tecznymi . 
przyszłości, Nic w tem dziwne- |arcvbiskupie ołomunieckim dr. MAR NE E $ a OZNA ooy dan 
t r u z ‘`T ę a- az A é AF a 1 ƏIPMUIE vS Js . i ziu 
aoo o evien, gdy ią Rd Ten kapłan bvł posta składu | Nie nie pomogą narady | zjaz jut 
arzy 'ywyższeniu się n szcze dy. które zwykle kończą się 
cały naród polski, wywróżyła,| prawdziwie ewanceliczna. wszczęła alarm. y owha Ee TA nr by? 
ada ; Sid zhódów W pogoń za uciekającą zło-|tylko pewnemi. postanowienia- kró 
że zostanie królem. Mimo znacznych dochódów dziejką rzuciło się około 90|ml, bez efektownych rezulta- V 
Poniatowski uważał to za żart |i Osobistego majatku żył sam przechodniów. Złodziejka po- |tów, bez energicznego, pełnego stw 
I dowcipnie odpowiedział: bardzo skromnie, niemal w nę- dała stę-poezątkowo jako żona | Poparcia całego społeczeń: teti 
— Jako szlachcic polski |dzy. Podobnie, fak ów biskup z robotnika, przy bliższych jed-4Stwa. jąc: 
manetebpiawda "na równi ze |-Nedzników"" Wiktora: : Hugo, nakże badaniach okazało stę; 1ż| - Wszelkie zapytania o bliższe kór 
wszystkimi prawo ubiegania |nie potrafił nigdy odmówić A, jest to żona prof. wyższego ar-| warunki itd. kierować trzeba 
się © koronę — przyczem, żar- oi | zez „ed * dochad: a chiwarjuszą radcy d-ra Fried- |pod adresem: Zakład św. Jana, nie: 
tując, zaprosił ją na stały pobyt || dobroczynności. „8OCHOCZA+ 8 rich Raters w Poczdamie, Te- |lecznica alkoholików — Tar- am 
w stolicy swego królestwa. Po |cych wprost do przesady, Wie-| W Antjochji odbudowano kościół założony swego czasu  |lefonicznie zawezwano męża. |nowskie Góry, ulica Bytom 
spełnieniu się wróżby, król, pa- dziano o tych cechach jego cha przez krzyżowców i zburzony częściowo przez mahome- |Tlum przybrał tak groźną po- | Ska. BP 
miętając obietnicę, wysłał do |rakteru i nieraz jego tan. Tolerancja religijna dla obeysh wyznań, wprowa- |stawę wobec złodziejskiej pary 
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| = SPORT = | Łańko kandydatem na króla ligowego. 
Dzień sportowy w Zgierzu. 


Szczypiorniak, koszykówka, piłka nożna i bieg 


na przełaj. 


Ruchliwy I czynny Miejskiwodnikowi wreczono nadto 3 
Komitet Wychowania Fizycz- żetony pamiątkowe oraz dyplo 


nego. działający pod kierownic 
twem burmistrza miasta Zgie- 
rza, p. Jana Świercza. podejmu 
je vstawicznie starania o rozbu 
dzenie jak największego zainte 
resowania sportem. który też 
dzięki temu rozwija sie w Zgie 
rzu bardzo szczęśliwie. 

Dowodem zainteresowania 
się sportem szerokich warstw 
ludności Zgierza był urządzony 
staraniem tegoż komitetu — 
„Dzień sportowy“ w niedzielę, 
21 b. m. 

Program urozmaicony obel- 
mowal grę w szczvpiorniaka, 
koszykówkę i piłke nożną oraz 
bieg naprzełaj o nagrodę prze- 
chodnią magistratu miasta Zgie 
rza. W zawodach brałv udział 
wszystkie drużyny sportowe. 

Wynik zawodów przedsta- 
wla się następująco: 


SZCZYPIORNIAK. 
Z. H. P. — Sokół 2:6, Za- 
służone zwyciestwo Sokoła. 


KOSZYKÓWKA. 
Gimnazium Państwowe — 
Sokół i Z. H. P., 7:2. 
Uczniowie graia jednolicie I 
posiadają niezła technikę, 


PIŁKA NOŻNA. 
Gimnazium im. Staszica — 
Sokół 2:1. 


zwycięskie drużyny. 


b. wydajna. 


nie urządzone przez 


7 "BZ 


ostatnich czasach kilka 


my honorowe, które otrzymały 


Uroczystości powyższe by- 
ty dowodem sprawności fizycz 
nej tak całych drużyn. iak i po 
szczególnych ich członków. 

Całość wypadła okazale i wy 
kazała, że praca zeierskiego ko 
mitetu jest w powiecie ł 
Kastani. 


W sznurach ringu. 
Porażka polskiego boksera w Berlinie. 


Ostatnio odbyły się w DR 


„Neue Welt“ międzynarodowe 
zawody bokserskie, w których 
również brał udzfał doskonale 
zapowiadający się młody bok- 
ser polski, warszawianin Ran. 
Występu jego w Berlinie ocze” 
kiwano z wielkiem zaintereso- 
waniem, gdyż Ran odnosząc w 


W biegu naprzełai nagrodę 
przechodnią magistratu m. Zgie 
rza zdobył po raz drugi 

Marczak Stanisław (..Orle)) 

Drugie miejsce otrzymał — 
Szapszowicz Bolesław („Maka 
bi“). Trzecie Gałkiewicz Izydor 
(„Sokół”). 

Wszystkiemi imprezami kie 
rowali p. Banachowski Antoni, 
profesor państw. gimn. I p. A- 
dam Jaskulski, sekretarz gimna 
zium, 

Po zakończeniu zawodów od 
było się uroczyste rozdanie na- 
kród. 

Wręczenia dokonał w zastęp 
stwie przewodniczacero Komi 
tetu. wiceprzewodniczacy p. Za 
jączkowski w obecności człon- 
ków Komitetu. 

Oprócz nagrody przechod- 
niej. przyznanej pierwszemu za 
WZ O TE z z RJ 


SPORT W KILKU SŁOWACH. 


(©) Ł. T. S. G. gra w nie- 
dzielę z Polonią w Przemyślu. 

(—) Widzew pokonał klub 
„Pepeze'* w Grudziądzu w sto 
sunku 3:0. 

(—) Kahan j Jastński zostall 
na ostatnich meczach tak silnie 
poiurbowani, że udział ich w 
meczu Ł. K. S. — Turyści jest 
wątpliwy. 

-—) Wycieczka motocykli- 
stów Unionu odbędzie się w 
najbliższą niedzielę. 


Królem Łodzi będzie Król (Ł. K. S.). 


Rekord bramek. 


Łańko. 

Gintel. 

Revman I. 
Kuchar. 
Steuerman. 
Nastula. 

Kozok. Król. 
Przybvsz, Na- 


24 bramek: 
23 bramek: 
21 bramek: 
18 bramek: 
17 bramek: 
16 bramek: 
15 bramek: 
14 bramek: 
wrot. 
13 bramek: 
ski. Staliński. 
12 bramek: Bacz. Reiman II 


Balcer. Ciszew- 


ódzkim | Czulak. 


11 bramek: Cieszyński. Goer 


sensacyjnych zwycięstw 
nad dobrą klasą międzynarodo- 
wą, zwrócił uwagę świata bok- 
serskiego. Występ ten nalężał 
jednak do mniej szczęśliwych. 
W spotkaniu z świetnym Rich- 
terem (Lipsk) zmuszony był 
Ran poddać się w szóstej run- 
dzie. Mimo przegranej Pan po 
zostawił po sobie dobre wraże- 
nie w Berlinie. 


|" 


Obojętność społeczeństwa a Olimpiada. 
Zwrot pieniędzy za kupione losy. 


Jak to już kilkakrotnie dono |sprawv z’ 
siliśmy. amerykańska firma Ge 
neral Motors ofiarowała w swo |i ilość sprzedanych biletów jest 
im czasie samochód Chevro= niezmiernie nikła. przeto Polski 
let, który miał być rozlosowa- | Komitet Olimpijski jest zmuszo 
ny droyra loterji na zasilenie pol |ny loterię odwołać i zwrócić 
skiego Funduszu Olimpiiskiego. |pieniądze za sprzedane bilety. 


-y 
| 


ogromna oboletnościa 


Ponieważ jednak społeczeń |Zwrot uskutecznia biuro Komi- 


„Derby* 


stwo nasze odniosło sie do ZA ul, Wiejska 11, 


łódzkie. 


Ł. K. S. — Turyści. 


W nadchodzącą niedzielę od| 


będzie się w Łodzi od dawna 
oczekiwane spotkanie dwóch 
lokalnych przeciwników Tury* 
stów i Ł. K. S. Zawody odbę* 
dą się na boisku D. O, K. o g. 
2.30. Obydwa kluby przygo- 
towują się do tego meczu z nie- 
zwykłą starannością, Według 
wszelkich  prawdopodobności 
będzie to, ostatni mecz ligowy 
w Łodzf w roku bież., gdyż jak 
krążą wersje Wisła ma zrezyg- 


nować z przyjazdu do ŁKS, w 
wypadku gdy będzie miała za” 
pewnione mistrzostwo Polski, 
na co się zresztą zanosi. 

Prócz powyższego spotkania 
ligowego, odbędą się w kraju 
następujące mecze o mistrzo* 
stwó Polski: 1. F. C. — Śląsk w 
Katowicach, Legia — Ruch w 
Warszawie į najprawdapodob- 
niej powtórzenie przerwanego 
meczu Czarni — Hasmonea- 


Echa awantur na meczu 


Turystów z Hasmoneą we Lwowie. 


Jak już pokrótce donfosły 
depesze drużyna Turystów, ba 
wiąca w ubiegłą niedzielę we 
liwowie, została obrzucona ka- 
mieniam( przez tamtejszych za 
gorzałych fanatyków — Zwo* 
lenników Fasmonei. Jak się o” 
becnie dowfadujemy już w cza- 
sie gry dookoła bramki Tury- 
stów zebrała się liczna ga- 
wiedź, która bramkarzowi Tu- 
rystów uniemożliwiała pracę, 
obrzucając go kamieniami. Sẹ- 


dzia kilkakrotnie interwenjo- 
wał, ale nie odniosło to żadne- 
go skutku. Już w czasie gry 
kilku graczy Turystów zostało 
obrzuconych kamieniami. Po 
meczu publiczność przyjęła 
wrogą postawę przeciwko ło- 
dzianom, lecz na szczęście Tu- 
rystom przyśli z pomocą człon 
kowie Kl. Czarní, którzy utwo- 
rzyli szpaler j w ten sposób Tu 
ryści dostali się do szatni. 
Przez całą godzinę jednak szat 


litz, Geisler. : 

10 bramek: Garbień, Ała- 
szewski. 

9 bramek: Jung. Luxenburg, 
Mauer. 

8 bramek: Ditmer. Gumow- 
ski, Aldek, Obrębski. Korngold, 
Wypiiewski. Mauer. 

7 bramek: Emchowicz, Tu- 
palski, Buchwald, Marchewka, 
Kubiński, Rochowicz. Sobota, 
Kałuża. 

6 bramek: Machinek, Mos- 
kal, Krumholz, Wezlowski, Jo- 
szke, Frost, Chmielowski, Szerf 
ke. 

5 bramek: Stolarski. Suchoc 
ki. Krupa, Kowalski. Adamek, 
Ratka, Hermans. Durka. 

4 bramki: Gruenberz, Bał- 
czewski, Krygier. Spruss, Ka- 
tuża (z Ruchu), Katzv. 

3 bramki: Chruściński, Tho 
mas, Stogowski. Kulawiak, Ra 
dojewski, Ałaszewski II. Cug, 
Spojda, Śledź, Koch. Wójcik, 
Rusinek, A. Kubik. Cyll. Hassel 
busch, Skrynkowicz. 

2 bramki: Prass. Hofmann, 
Chojnacki, Mahler. Zimowski, 
Jańczyk, Olejniczak. Knioła, 
Szabakiewicz, Michalski, Przeź 
dziecki. Cichecki. Sperling, Kot 
larczyk, Stolenwerk. Urich, Re 
dler, Makowski. Frankus, Poś- 
piech, Sowiak, Karasiak. 

1 bramka: Trzmiela. Słonec 
ki, Cieszyński II, Wietrzyk, Ra 
domski, Główniak. Amirowicz, 
Seichter, Malczvk. Zwierz II, 
Kahan. Fleischer. Witkowski, 
Loth IV, Zaborowski. Szenajch 
Jelski, Rutkowski. Mvsiak, Ko- 
siński, Szczepaniak. Winicki, 
Kach, Szemura. Redlich. Goer- 
litz II, Wronka, Debik. Zimmer, 
Deutschmann, Hyla, Hanke, No 
wosielski, Bibrych. Peterek. A- 
dler, Zorzycki. Woiciechowski, 
Piliszek, Szmidlak. Buchała. 


nia bombardowana była kamie 
niamj f dopiero dzięki inter- 
werńcji policji i wojska, Turyści 
wydostali się tylnem wyjściem 
do miasta. Na zawodach obec- 
ny był wiceprzewodniczący Za 
rządu Ligi mjr. Jacheć, który 
przyglądał się tym smutnym 
wypadkom na boisku. 
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TEATR MIEJSKI 


Dziś „Księżniczka Turandot po cenach popu- 


farnych. 


Środa | czwartek „Proces Mary Dugan" po ce- 


nach popularnych. 


W piątek „Dzieje grzechu" po cenach najniż- 


szych. 


„DANTON“ R. Rolland'a. 
W pełnych próbach scenicznych „Danton“ R. 


Rolland'a, którego premiera odbędzie 


tę. Tak dyrekcja jak I reżyserja nie szczędzą kosz 
tów | wysiłków, by potężnemmu temu dramatowi 
historycznemu dać najgodniejszą oprawę I jaknaj 
szersze ujęcie, któreby uwypukliły świetną war- 
tość literacką widowiska. Rolę tytułową Dantona 


grać będzie Kazimierz Kijowski. 


W próbach „Ksiądz Marek* J. Słowackiego. 


TEATR KAMERALNY 
Dziś, jutro 1 do piątku wieczorem włącznie lek 
ka, wytworna komedja paryska J, Deval'a „Si- 


mona”, Ceny zniżone; 


WYSTĘP KAROLA ADWENTOWICZA. 

W końcu tygodnia rozpoczyna na scenie Tea- 
tru Kameralnego szereg występów jeden z najzna 
komitszych współczesnych artystów polskich Ka- 


rol Adwentowicz. 


Artysta grać będzie w „Sonacie Kreutzerow= 


skiej * Tołstoja 1 „Mistrzu“ Bahra. 


TEATR POPULARNY 
Wielce ciekawa sztuka G. Zapolskiej, „Małka 
Szwarcenkopi”, która na poprzednich rzedstawie 
nich ustaliła sobie powodzenie i długi jeszcze po- 
byt na scenie, graną będzie codziennie o godz. 
8.30 wieczorem. Bilety do nabycia wcześniej w 


TEATR W SALI SCHEIBLERA 
(Przędzalniana 68). 

We wtorek, środę I czwartek trzy przedstawie 
nia komicznej krotochwiii „Porwanie Sabinek“, 
w doskonale! obsadzie pod reżyserią M. Mieczyń 
skiego. Arcywesołe sytuacje I żywa akcja pobu- 
dzają do huraganu śmiechu. Bllety ć nabycia w 
kasie na miejscu od godz. 11 rano do 3 I od 5 


do 9 wieczorem. Ceny 


się w sobo- 


w kołach śpiewaczych 
wanie. W programie: 


rice'a Dekobry, autora 
Seliman*, „Madonna w 


bilety. 


kasach teatru przy ul. Ogrodowej 18 od godz. 10 


rano do 9 wieczorem bez przerwy i w kwiaciarni 


B<i Dymkowskich, Plac Kościelny 
pw pol do 7 wieczorem, 


4, od godz. 


oraz utwory Brahmsa, Suka, Smetany ! wielu in- 
nych. Początek koncertu o godz, 8.30 wieczo- 
rem. Bilety sprzedaje kasa Filharmonji. 


JUTRZEJSZY ODCZYT MAURICE'A DEKOBRY. 
Zapowiedziany przyjazd do naszego grodu Mau 


gondola* wywołał wielkie zaciekawienie śród sze- 
rokich sfer naszego miasta. Popularny ten powie 
ściopisarz francuski wygłosi odczyt w sal Filhar 
monji w dniu jutrzejszym na temat „Miłość mię- 
dzymarodowa”. Prelekcje Dekobry cieszą się 
wszędzie dużem powodzeniem, niewątpliwie prze- 
to sala Filharmonji zapełni się po brzeg! doboro- 
wą publicznością o czem świadczy duży popyt na 


KONCERT EGONA PETRI. 
W nadchodzący czwartek, dnia 25 b. m. od- 
będzie się w Filharmonji 4-tv koncert mistrzow- 


miejsc od 40 gr. do 2 zł. 


DZISIEJSZY UROCZYSTY KONCERT PRA- 
SKICH NAUCZYCIELEK. 

Dziś przyjeżdża do Łodzi znakomity chór żeń- 
ski, składający stę z 50-ciu osób, pod kierunkiem 
świetnego dyrygenta Pawła Dedeceka, aby wy- 
stąpić wieczorem w Filharmonji, Chór_Tow. Śpie 
waczego Nanczycielek Czechosłowackich z Pragi 
jest we wszystkich miastach Europy entuzjastycz 
nie przyjmowany | przez prasę zaszczytnie wy- 
różniony. Przyjazd wspomnianego chóru obudził 


1545 Nad 


Łodzi wielkie zaintereso- 
Hymny, pieśni narodowe 


dowii koni 


słynnej trylogji: „Książę 


sieepingu' 1 „Purupurowa 
munikaty: 


graficznej, 


Dziś 


ski, na którym wystąpi jeden z najwybitniejszych 
pianistów współczesnych, Egon Petri. Jego nie- 
skazitelna gra, wspaniała technika oraz frazowa- 
nie wprawiałą w podziw słuchaczy. Znakomity 
artysta wybrał na koncert swój w Łodzi utwory 
Brahmsa, Liszta, Schuberta, Busoniego, Chopina 
i wiele innych. Początek koncertu o godz. 8.30 
wieczorem. 


:0: 


RADJO-KĄCIK. 


Wtorek, 23-go października. 

Warszawa, 1111 m. — 11.56 Sygnał czasu z 
Warszawskiego Obserwatorium Astronomicznego, 
hejnał z wieży Marja 
kat lotniczo-meteorologiczny; 15.00 Komunikaty: 
meteorologiczny, 


ej w Krakowie, komuni- 


gospodarczy 1 nad program; 
program I komunikaty; 16.00 Muzyka 


z płyt gramofonowych; 1/.10 Odczyt p. t. „Bilans 
sezonu strzeleckiego“ wygłosi p. J. Szyszko-Bo- 
husz; 17.35 Transmisja odczytu z Poznania; 18.00 
Muzyka operowa. Wykonawcy: Orkiestra P. R. 
pod dyr. Józefa Ozimińskiego, Franciszek Freszel 
(baryton) I prof. Ludwik Ursteln (akomp.); 18.55 
Rozmaitości oraz komunikat Tow. Zachęty do ho 


w Polsce; 19.10 Komunikat rolniczy ©- 


raz transmisja z Krakowa notowań giełdy zbożo- 
wej krakowskiej; 
znańskiej „Lacme* Delibes'a. Po trausmisji ko- 


1920 Transmisja 3 opery po- 


lotniczo-meteorologiczny, policyjny, 


sportowy oraz komunikaty Polskiej Agencji Tole- 


DYŻURY APTEK. 
dyżurują apteki: G. Antoniewi- 


cza( Pabjanicka 50), K. Chądzyńskiego 


(Piotrkowska 134), W. Sokolewicza (ul. 


Przejazd 


19), R. Rembielińskiego (An- 


drzeja 28), J. Zundelewicza (Piotrkowska 
nr. 25). M. Kasperkiewicza (Zeierska 54),ł 
S. Trawkowskiei (Rrzarińcha RA. (p) I 


str. 7 


System sędziowania 


powodem zerwa 


Od kilku tygodni toczyły się 
między Polsk. a Weg. Związk. 
Bokserskim pertraktacje w 
sprawie urzadzenia miedzypań 
stwowych zawodów Polska — 
Wegry, które miały sie odbyć 
w dniu 4 listopada w Budapesz 
cie. 

Obydwa Zwiazki nie mogły 
niestety dojść do porozumienia 
w sprawie sposobu sedziowa- 
nia walk, wobec czezo pertrak 
tacje te nie wydały pożądane- 
go rezultatu i przewidziany wy 
jazd naszej drużyvnv reprezenta 
cyjnej do Budapesztu 


NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICĄ. 

Londyn 43.25, Zurych 58.25, 
Berlin 46.925 — 47.325, wypł. 
na Warszawę 46.95 — 47.15, 
(idańsk 57.79 — 94, wypł. na 
Warszawę 57.76 — 91, Praga 
378.35. 


GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Zamkn. N. York 
484.94, Holandja 1209,75, Fran- 
cja 124.19, Belgja 34.827, Wło- 
chy 92.58, Niemcy 20.357, Hel- 
singfors 192.70, Praga 163.62, 
Wiedeń 34.49, Warszawa 43.25 
Paryż. Londyn 124.20, N. 

York 25.61, Szwajcaria 492. 

N. York. Zamkn. Londyn 484 
131/32, Paryż 390 i pół, Kopen- 
haga 26.66, Berlin 23.82, Wie- 
deń 14.10, Warszawa 11.25. 


BAWEŁNA: 


N. York, 22. 10. Amerykań- 
ska. Loco 20.20. Otwarcie: sty 
czeń 19.64—6, marzec 19.62—4 
maj 19.47—9, lipiec 19.35—52, 
październik 19.88—90, grudzień 
19.63—6. I. śr. Styczeń 19.85, 
marzec 10.71, maj 19.56, lipiec 
19.41, grudzień 19.76. Zamkn. 
Styczeń 19.69—70, luty 19.66, 
marzec 19.64 — 5. kwiecie, 


nia pertraktacji. 


nie nastapi. . 
Zauważyć należy. że sposób 
sędziowania, proponowany 
przez Węsierski Zwiazek rady 
kalnie odbiegał od wvtvcznych 
w-tym względzie. zakreślonych 
przez Międzynarodowv Zwią* 
zek Bokserski (F. I. F. A.) Bar- 
dzo możliwe. że dzieki stoso- 
waniu specjalnego svstemu sę- 
dziowania. wszystkie zagrani- 
czne drużyny reprezentacyjne 
podczas walk międzypaństwo- 
wych w Budapeszcie (włącznie 
niemiecka) odnosiły sromotnę 
porażki. 


19.57, maj 19.51—4, czerwień 
19.45, lipiec 19.39, październik 
19.93, listopad 19.80, grudzień 
19,72. : 

Liverpool, 22. 10. Amerykań 
ska. Styczeń 10.25, luty 10.24, 
marzec 10.25, kwiecień 10.23, 
maj 10.24, czerwiec 10.20, li- 
piec 10.09, sierpień 10.09, wrze 
sień 9.96, październik 10.44/986 
listopad 10.32, grudzień 10.27, 
loco 10.86, Bawełna egipska 
styczeń 18, marzec 18.17, maj 
18.32. lipiec 18.40, październik 
17.76, listopad 17.86, loco 18.45 


NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ . 
PODAŻ MAŁA. 

Warszawa. 23. 10. — Trans 
akcje na Giełdzie Zbożowej za 
100 kig. fr. st. Warszawa. Ceny 
rynkowe: żyto 36.50—37, psze 
nica 44,50 — 45.00. jeczmień 
brow. 36.50 — 37. jęczmień na 
kaszę 34,00 — 34.50, owies jed- 
nolity 36.00 — 36.50, kuchy rze 
pakowe 41.00 — 41.50. kuchy 
Inlane 50.00 — 51.00, otręby żył 
nie 26.00 — 27.00, otrebv pszen 
ne 27,00 — 28.00, maka pszenna 
czterozerowa A 78 — 80, czte 
rozerowa (16 proc.) 70 — 72, 
żytnia 70 proc. 49 — 50. Obroty, 


małe. 
——— 


Waluty dewizy i złoto. 


WIĘKSZE OBROTY DEWI- 
ZAMI. 


Zapotrzebowanie dewiz wzro 
sło, osiągnęło nawet swe daw- 
ne przeciętne rozmiary, zostało 
całkowicie pokryte. Tenden- 
cja dla dewiz była nieco słab- 
sza, obniżyły się też dewizy 
na Londyn o 1/4 gr. na Wie- 
deń o 3 gr. | bardzo gwałtow” 
nie, bo o całe 20 gr. dewizy na 
Sztokholm. Nieznaczną popra” 
wę kursu osłągnęły tylko dewi 
zy na Paryż o pół gr. Zwyżku- 
ją stale dolary gotówkowe St. 
Zjednoczonych i przeniosły 
swój kurs znów o 1/4 grosza. 


PAPIERY PAŃSTWOWE U- 

TRZYMANE. MOCNA TEN- 

DENCJA DLA LISTÓW ZA- 
STAWNYCH. 

Dział papierów procento- 
wych cieszył się dużem zalnte- 
resowaniem. Obroty były zna 
cznie żywsze | tendencja zm.e* 
níta się na lepsze. Papiery pań 
stwowe, które, mimo dotych- 
czasowej słabej bardzo tenden* 
cji, nie obniżały swych kursów 
utrzymują się nadal prawie bez 
zmian. Wyżej trochę ceniono 
o 50 gr. 4 proc. Poż. Inwesty" 
cyjną. nieznacznie obniżył się 
o 15 gr. kurs Dolarówki. Zalo 
papiery procentowe prywatne 
osiągnęły znaczne zwyżki, co 
tłumaczy się tem, że kursy fch 
poprzednio zanadto były obni- 
żone.. Notowano wyżej 4 proc. 
|. z. ziemskie o 25 gr., 41 pół 
proc. ziemskie o 75 gr., 5 proc. 
m. Warszawy o 1 zł. 75 gr., 8 
proc. m. Warszawy o 1 zł. 25 
gr. f 10 proc. l. z. m. Radomia 
o SG gr. Obligacjami m. War- 
szawyv zawierang jedynie drob- 

s tranzakcje. 


WIEKSZE ZAINTERESOWA* 
NIE AKCJAMI, 


Na rynku akcyjnym również 
nastąpiłą pewna poprawa sytu* 
acj Dotychczasowy spadzk, 
kursów został powstrzymany | 
cały szereg papierów uzyskał 
nawet pewne zwyżki. Dzięki 
większemu popytow$ ogólne 9 
broty przybrały też większe 
rozmiary. Z akcyj bankowych 
podniósł się o 1 zł. kurs Banku 
Polskiego. Inne akcje banko- 
we notowano bez zmiany. Po 
niezmienionym kursie zakupy- 
wano też akcje chemiczne 
Spiessa. W grupie akcyj elek* 
trycznych po wyższym o 7 zł. 
kursie nabywano akcje Elektry 
czności. Z akcyj cukrowych 
obniżył się o 1 zł. Cukier, utrzy 
mały się bez zmiany Gosławi: 
ce. Akcjami cementowemi nie 
interesowano się zupełnie. Ak 
cjamj Warsz. Tow. Kop. Wẹ 
gla obracano po kursie niezmie 
nionym. W grupie akcyj naf- 
towych w drobny. ilościach 
zakupowano w dalszym ciągu 
Nobla. Z akcyj metalurgicz 
nych podniósł się Zieleniewsk 
o 5 zł. Ostrowiec o 1 zł. i Lil: 
pop oraz Modrzejów o 75 gr. 
O tyleż obniżyły się Staracho* 
wice, W grupie akcyj włókien 
niczych zainteresowanie wzbu* 
dza tylko Zawiercie. Kurs je” 
go poprawił się o 75 £r. 

Drobne tranzakcje nie nada- 
jące się do notowań: Papiery 
procentowe: 4 
4 ì pół proc, f. z. m Łodzi 44.50, 
5 proc. l. z. m. Piotrkowa 46, 
10 proc. 1. z. m. Siedlec 71.25, 
6 proc. Poż. Konwersyjna m, 
Warszawy z 1926 r. — 55.50. 
Akcie: B. Handlowy 120, No- 
bel 27, Rudzki 39 Borkowski 16 
Haberbusch 21 


bo 


dtr, 8 


IZA 
TRUMNA PEŁNA ZŁOTA i KOSZTOWNOŚCI. 


Zakłócony spokój tancerki. 


Hr. Kuhn de Prorok w danię | 


pujący sposób opisuje badania 


archeologiczne, prowadzone o- 
becnie w Kartaginie, Utice 4 Sa 


harze: 
Odkopywanie 
grobu tancerki 
opłaciło się sowicie, gdyż 
wkrótce natrafiłem na kamien- 
ny sarkofag. Na krótko przed 
ukazaniem się trumny wzią- 
łem z rąk robotnika łopatę, aby 
samemu dokończyć pracy. Ko- 
piac, natrafiłem na coś twarde- 
go. „Musi to być kamień“ — 
pomyślałem | starannie powięk 
szałem otwór. Wkońcu wpad- 
łem poprostu w szał radości, 
gdyż oczom moim ukazał się 
kamienny grobowiec. 


zawołalem kole" 
gów. Godzihami usuwali zié- 
mię. Pod wieczór przyłożyliś- 
my do wieka dźwigacze. O- 
tworzyłem komorę z klejnota- 
mj zmarłej. 

Wszyscy leżeliśmy w bło- 
cie. W chwili, gdy robotnik 
jakiś zawołał: „trurmna jest pel 
na złota”, wieko opadło z po- 
wrotem na dół. Robilo to wra- 
żenie, jakgQdyby jakieś fatum 
chciało 

przytrzymać cleękawe ręce, 
Na szczęście dźwig pomocnl- 
czy przytrzymał clężar i nie 
doszło do żadnego 
ścia. üdy wieko podparto ka- 
mienłami, skoczyłiśny, aby zo” 
bączyć, czy Arabowie nie prze 
sądzali. Rzeczywiście trumna 
jakgdyby była wypełniona zło- 
tem. Na wierzchu znajdowała 
się cienka warstwa kurzu, 
przez który jakgdyby przez za- 
słonę zobaczyliśmy 

wspaniały naszyjnik, 

Potem musieliśmy czekać na 
Kelermana i jego ludzi, którzy 
robili zdjęcia, Kontury szkie- 
letu były dokładnie zarysowa* 
ne. Ostrożnie usunęliśmy pył i 
przed wyjęciem kosztowności 
szczegółowo oznaczyliśmy po- 
łożenie każdej rzeczy. Nat 
pierw przyszła kolej na prze- 
pudną kameę, ujętą w złoty 
pierścień, Ponieważ pierścio” 
nek pasował na malutki palu- 
szek, należało wnioskować, że 
grób należy do osoby 2 towa* 
rzystwa. = Następnym przed 
miotem był pięknie rżnięty ska- 
rabeusz. Potem usunęliśmy 
ziemię znajdującą się dokoła 
głowy | oczom naszym ukaza- 
ły się 

dalsze kosztowności: 
a więc piękne, w złocie rzeź- 
bione kolczyki ( łańcuch ze 
złotych gwiazd. Na szyj dziew 
częcia spoczywało ni mniej ni 
więcej tylko sto pięćdziesiąt zło 
tych ozdób. 

Z kobiety pozostał jedynie 
szkielet j kosztowności. Oka- 
zało się, że choć nię miała jesz” 
cze lat dwudziestu, wzrost jej 
wyrosił aż 1 m. 50 cm. Obok 
leżały dzbanuszki do łez į bu- 
telk; z wonnościami., Dalej zna- 
leźliśmy bronzowe cymbałki 
co oznaczało, 

że była Ona tancerką, 
Musiała być ulubienicą publicz- 
ności, od której otrzymała tyle 
kosztowności. 

Gdy wyjmowaliśmy szczątki 
małej, zapewne pięknej ongiś 
tancerki, oblicza nasze oblekły 
się smutkiem; ale nigdy z pew- 
nością nie miała ona tylu tak 
skupionych widzów, jak właś- 
nie w owej chwili. 


Dr. M. GLĄZER. 


Zielona 6, tel, 45 = 49, 
Choroby skórne | „eneryczne. 
Powrócił. 

Przyjm. 8 — 9.30, 12 — 217 — 8 w. 


dołać pracy, 


nieszczę” | 


ziemi, przy 


A gdy znów kładliśmy ją do 
smutnym tym o~ 
brzędzie pogrzebowym byli 0- 
becni: wielka księżna rosyjska | wało 
Marja Pawłowna, ks, Clermont 
Tonnere, markiz de Guise, ksią |a dusza małej tancerki zapew- 
żę ì księżna Jean de Faucigny, |ne przebaczyła nam, że zakłó- 
baronowstwo Rodolphe d'Erlan |ciliśmy jej tysiącletni spokój. 


na wieczny spoczynek, 


FOO 


ger į hr. Philip d'Estallleur. Za- 
chodzące słońce zalało promie- |po Saharze panna Wagner Jau- 
niamj swyrmy jej grób į ucało” 


Ar. 251 


lle kilogramów masz piękności? 


Niedawno wróciła z podróży 


reg, córka znanego lekarza wie 
deńskiego. Na Saharze prze” 
|bywała ona przez kilka lat i 
| zebrała dużo ciekawych obser- 
wacyj, które opowiada teraz 
|na odczytach. Na jednym z 


Sztuka pokonywania siobie samego. 


Umiarkowanie jest koniecznością życiową — 


a nietylko cnotą. 


Umiarkowanie — to niepo- |brze mieć nas za źle mvślących 
Ponieważ sam nie mogłem .po* |zorna i cicha cnota. o której mó |egoistów, okrutników nawet, 


wi się i pisze mało, a mniej jesz 
cze pochwałami obdarza. Nieje- 
|den człowiek dobrej woli nawet 
ani jej nie uprawia ani się do* 
skonali w niej nie zdaijac sobie 
sprawy jak wielkiei jest wagi i 
jak niepospolitą role odgrywa 
w życiu. 

Nie wolno uważać umiarko- 
wania za przyrodzona skłon- 


ciętnym, biernym i oboiętnym:; 
przeciwnie — może równie do- 
brze osłaniać 
wielkie bogactwo myśli 

i wrażeń, niezwykła siłę uczuć 
nawet. Jest cnota dlatego wta- 
śnie, że wymaga wysiłków dla 
trzymania się zdala od nadmia- 
ru, wybryków i przesady wszel 
kiego rodzaju. Nietvlko że nie 
jest słabością: lecz. wrecz prze 
ciwnie właśnie. siła — korzenia 
mi swemi tkwiącą w sztuce sa- 


moopanowania. 


dewszystkiem znaczy bvć lojal 
nym: kiedy bowie” nadajemy 
się nadmiernym demonstracjom 
wprowadzamy w bład nasze o- 
toczenie, 

świadkó” =serej przesady 
każąc im wierzyć. że wzrusze- 
nią nasze czy też nrzekonania 
są silniejsze. głebsze niż w isto 
cie. Przedstawiamv siebie za- 
tem w innem świetle. a więc fał 
szywęm poniekąd. 

Przypuściwszy nawet, że je 
AAA T oe e FASO 
przeżytego.wstrzaśnićnią, T wy 
buljałe nasze demonstracje są 
proporcjonalne do naszego 
wzburzonego stanu, I wówczas 
jeszcze kłamiemy. każac wie- 
rzyć, że stan ten chwilowy, jest 
naszym stałym stanem. Otocze 
nie nasze może nam na skutek 
tego przypisać entuziazm, od- 
wagę. oddanie jakieiś sprawie 
e. t.c. Zaletv których nie posia 
damy wcale, jak również do- 


Zanim powziąłem zamiar na 
kręcania filmu o Szopenie, opo- 
wiada Roussel, 
nieskrystalizowanem — jeszcze 
marzeniem, stworzenia filmu o 
wielkiej 

idel pacyiistycznej. 


Marzył mi się jakiś symbol 
przyjaźni narodów. W tym cza 
sie właśnie spotkałem Pierre 
Blauchara, który z właściwym 
sobie entuzjazmem zaczął mnie 
namawiać do nakręcania filmu 
z życia Szopena. 


Po powrocie do domu i głęb 
szem zastanowieniu — zrozu- 


Losy pewnego arcydzieła. 


Rubens czy 


Obraz, który posiada niezwy 
kłą , historie, został obecnie 
sprzedany przez londyńskiego 
handlarza obrazów 

za 50 tysiecy dolarów 
do Ameryki. Chodzi o sławne 
„Zdjęcie z Krzyża“ Van Dycka. 

Obraz znaleziono przed 30 
laty w katolickim kościele w 
Wapping Old Stairs. ubogiem 
probostwie Londvnu. leżącem 
nad Tamizą. Przvypisywano zra 
zu obraz Rubensowi. 

Probostwo miało liczne ofer 
tv. ale stale je odrzucało, Wre- 


xXx 


Van Dyck; 


szcie zwiększające sie ubóstwo 
zmusiło zarząd gminy kościel- 
nej do przyjęcia ofertv kupca, 
który znalazł odbiorce amery- 
kańskiezo. 

Tymczasem wvświetliło się, 
że autorem obrazu iest nie Ru- 
bens, lecz van Dyck. 

Ponieważ Wappbine bvło w 
18-vm wieku gniazdem prze- 
mytników, zachodzi możliwość 
że obraz został przemvcony z 
Holandji do Anglii. Dalsze losv 
tego arcydzieła tona w mroku 
tajemnicy. 


Założyciel I wydawca: Jan Stypułkowski 
Redaktor naczelny; Franciszek Probst, 


| podczas kiedy nie iesteśmy taki 
mi w istocie, 

Oszukujemy naszych bliźnich 
liednem słowem co do naszej 
| wartości zarówno intelektualnej 
i moralnej. 

Brak panowania nad sobą 
może jeszcze w innv sposób 
szkodzić prawdzie: przejęci tyl 


: ; : [ko cò doznanym ostrym bólem 
ność, właściwą osobnikom prze | 


upokorzeniem. zawodem; lub 
szczęściem, oburzeni czv roz- 
radowani narzucamy ludziom— 


— absolutnie nieścisłv sąd 0 
sprawcach naszych wzruszeń; 
nieumiarkowane inwektywy za 


Być umiarkowanivm. to prze | 


rzuty, obelgi jak również prze- 
sadzane pochwałv nasze budzą 
mylne opinie w umvsłach nasze 
co audytorium, opinie przychyl 
ne lub nieprzychylne: nie w mia 
rę zasług tych, których dotyczą 


jeśli nie umiemy opanować się | 


[lecz wedle naszych cwałtow- 
nych, efemerycznych i nieuspra 
wiedliwionych impresvi. 

W domowem żvciu naszem 
w- stosunkach naszvch rodzi- 
mych jakże srogo sie mści na 
nas samych i na naszvch naj- 
bliższych to kłamstwo. nieumiar 
kowania, które niczem znie- 
kształcająca maska do rozmia- 
rów karykaturalnvch 

wyolbrzymia urazy, 
pretensje I żale wzaijemne, po- 
|wodując niezliczona moc boles 
nych rozdźwieków. prowadzą- 
cych często nieuniknionego już 
ostatecznego rozstania! 

Być umiarkowanvm to zna 
czy być skromnym. nie stroić 
się w pawie piórka dla zwróce- 
nia na siebie uwagi: pozosta- 
wać na drugim planie. unikać 
przesadzonych gestów. podnie 
|sionego głosu. nie narzucać swe 
'go zdania, nie impresionować 


Najpiękniejsza para „kochanków filmowych” — George 
O'Brien i Virginia Valli w ślicznym obrazie p. t „Tita- 
nic", czyli- „Miasto marzeń”, 


miałem. Marzenia moje przy- 
brały wreszcie realne kształty. 


nosiłem się z|Któż bowiem, jak nie Szopen. 


ów  genjalny Polak, którego 
czciła Francja, uwielbiały Niem 
cy i Rosja — jest tą idealną po- 
stacią, owym 
Aniołem Pokoju, 

który czarodziejską różdżką 
swej improwizacji łączył wro- 
gie narody we wspólnem uwiel 
bieniu dla genjusza? W Dreź- 
nię słuchał go król pruski, w 
Puławach Aleksander, car Ro- 


Drużyna „Bieg”, mistrz klasy B, która doszła do półfinału. 


Hołd Francji dla genjusza Polski. 


Fryderyk Szopen-- romantyk muzyki polskiej na wstędze filmowej. 


Dlaczego Henry Roussel zrealizował „Miłość ı Łzy Szopena? 


sji, zachwycał się łmprowiza- 
cią 9-letniego chłopca — dwie 
wrogie Polsce potęgi korzyły 
się przed wielkością polskiego 
geniusza. 

Zabrałem się gorączkowo do 
pracy, mimo wielkie trudności 
finansowe i tęchniczne. „Socić- 
té des Films Historiques', nie li- 
cząc się z niczem, przedstawiła 
mi do dyspozycji legendarne 
wprost, jak na francuskie sto- 
sunki filmowe, sumy pieniędzy. 

Role główne powierzyłem, | 


Mistrz klasy B. 


Odbito na własnej maszynie rotacvjnęj 
przy ul. Zawadzkiej Nr. 3. 


Żony Tuaregów. 


lostatnich occzytów omawiała 
prelegentka 
rolę kobiety 

|u plemienia [aureggów. 

Według tei relacji Tuareggo- 
wie są narodem bardzo boga- 
tym. Społeczeństwo składa 
się z dwóch warstw — szlach- 


X | 


widzów, nie pozwolić sobie jed 
nem słowem na uwypuklenie 
sceniczne swojej osoby.. Umiar 
kowaniem winniśmv trzymać 
na wodzy nietylko zewnętrzne 
nasze maniiestacie. jako obja- 
wy naszych stanów wewnętrz 
nych i zakreślać im odpowied- 
nie normalne granice. Regulo- 
wać niem musimy i nasze życie 
wewnętrzne. Umiarkowaniem 
opanować winniśmy naigłębsze 
przyczyny przesadv zewnętrze 
inej „to znaczy utrzymywać w 
karbach. w normalnei mierze 
myśli nasze i uczucia, aby „ja“ 
nasze przedewszystkiem było 
zrównoważone. sprawiedliwe i 
spokojne. Ustalać iednem sło- 
wem  umiarkowaniem mamy 


piękna harmonie proporcył 
w umyśle i sercu naszem. 


Skad bowiem pewność, że 
uda się nam zawsze miarkować 
wybuch zewnetrznego uniesie- 
nia, jeżeli myśli nasze i uczucia 
będą nad miare zwałtowne? 

Czy ziemska skorupa na- 
przykład jest zawsze w stanie 
wstrzymać wybuch wrącego 
we wnętrzu ziemi wulkanu? 

Człowiek panujacy nad so- 
bą, to znaczy pielęgnuijacy w so 
bie cnotę umiarkowania iest pe- 
ten godności w mowie. bostępo- 
waniu. a nawet ruchach. Rzad- 
ki dar bowiem trzymania się we 
wszystkich okolicznościach ży- 
cia w granicach normalnych, 
czyli — wedłue uprzednieco na 
szego. określenia — trwania w 
prawdzie, zapewnia nam szacu 
nek własny, 

Rozwijajmy wiec w sobie tę 
wzniosłą cnote umiarkowania 
na każdem polu naszego dzia- 
łania, w każdym czasie i w ka- 
żdej okoliczności życia. Nieobli 
czałne bowiem sa korzyści mo- 
ralne. jakie dzieki niei osiągamy 
sami i otoczenie nasze. 


—X—— 


oczywiście, inicjatorowi, Blan- 
charowi, który poza swemi wa 
runkami filmowemi 


jest świetnym muzykiem 


szopenistą i czarującej Mary 
Bell z teatru „Komedji Francu- 
skiej“. Starałem się dobierać 
typy polskie, między innemi ro 
lę Antoniego Wodzińskiego zgo 
dził się odegrać młody Polak z 
ambasady, Stefan Czacki, a ro- 
lẹ Delfiny Potockiej objęta pięk 


na panna Zofja Zajączkowska. 
-A 


Fot, A, Meyer. 


ty i poddanych. Poddant jed 
nak swoje zobowiązania wzglę 
dem szlachty wykonują przy 
pomocy 
wynajętych murzynów. 

Szczególnie ciekawą jest ros 
la kobiety. Kobieta u Tuareg= 
gów nie jest niewolnicą lecz 
istotą zupełnie niezależną. Mę* 
Ża wybiera sobie według włas* 
nego uznania, tem bardziej, że 
posag wnosi do małżeństwą 
nie żona 

lecz mąż. 

Małżeństwo jest bardzo lfbe* 
ralń'e pojęte: żona może w do* 
mu przyjmować kogo chce. 
Mąż z tego powodu nie może 
być zazdrosny, gdyż zazdrość 
jest w opinjj Tuaregga 
czemś niesłychanie śmiesznem. 
Tylko na wypadek, gdyby mąż 
zastał żonę z achem inflagran= 
ti, może oboje zabić. Ale taka 
sposobność rzadko się zdarza. 
Zwykle mąż na podobny widok 
zamvka oczy, a nawet może się 
przysłuchiwać, jak amant recy 
tuje wiersze 

na cześć jego małżonki, 


Dziewczęta również cieszą 
się wielką swobodą. Może ona 
w obecności drugich sfadać 


wybranemu na kolana, może z 
nim nawet gruchać po: nocach 
ile się zechce | uchodzi za pos 
rządną tak długo 
dopóki nie ma dziecka 

Tuareggowie wogóle żenią sfę 
bardzo późno, on ma 30 a ona 
25 lat. Kobiety nie noszą żad* 
nych zasłon, noszą je natos 
miast mężczyźni, którzy usta 
muszą mieć zawsze zawoalos 
wane. 

Piękność Tuarreganek zales 
ży od ich grubości czyli liczy 
się na kilogramy. Im grubsza 
jest dama tem bardziej godna 
pożądania. O (le kobiety mas 
lują się | wiecznie siedzą w lus 
strze, o tyle mężczyźni 

unikają wody. 
Nawet podczas modlitw oczysz 
czalnych mężczyźm nie myją 
rąk lecz wycierają je plaskiem. 


LECZNICA. 


LEKARZY SPECJALISTÓW I GAs 
BINET DENTYSTYCZNY 
przy. Górnym Rynki 

Piotrkowska 294, tel. 22 = 89 

(przy przystanku tram. pabja. *klch) 

przylmuje chorych w chorobach 

wszystkich specjalności od g. 10 ras 

n” do 7-ej „o poł. Szczepienie ospy, 

analizy (moczu, kału, krwi, plwo+ 

cin etc.) operacje, opatrunki. 
Porada 3 złote, 


— Wizyty na mieście — 
Zabieg! * -eracje od umowy. ™ (es 


je świetlne.  Naświetlania lampą 

kwarcową, Roentgen. Zchy  sztue 

czne, korony złote, platynowe I 
mostki. 
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Conaspo pracy rozwogeli 


Wieczorne rozrywki Łodzi; 


PEM, Ach ZĘ 
Teatr Miejski: — Dzieje krzechu, 
Kameralny: — Simona. 
Teatr Popularny: — Matka Szwarcena 
kopf. 
„Apollo* — Niepotrzebny człowiek, 


Pocz, seansów: o godz 4 6,81 10% 
„Casino“: — Moulin Rouge. 


„Czary”; — Skandal w Genewie. 
Pacz: seansów: o godz 4. 6. 8 I 10, 
„Corso“ — Wielka Atrakcja. 
Pierwszy seans 4-ta. ostatni 9.30. 
„Capitol“ — Spadek Sami Weilnstelna 
„Grand-Kino”: — Szaleńcy, 

„Kino Dom Lud.* — Podpory tronu 
Pocz. seansów o godz. 5 I pół o. p. 
„Miejski Kin. Ośw.* — Siódme niebo. 
Pocz. seansów: o godz 4. 6,8 I 1% 
„Mimoza“ — Szeik Fazil, 

„Luna“; — Titanic. 

„Odeon”* — Dziewczę z ludu. 

Pocz. seansów: o ndz 4.6 ©. TU. 
„Palace“ — Dziewczę A la Garconne, 
„Resursa“ — Pensjonarka. 
„Splendid“; — Moulin Rouge, 

Pocz. seansów: 4.30 6.30, 815 10.00 


wSpółdzielnia Pr. Pañ“ — Młlodzień: 


czy Szał. 
Pocz. seansów: 4.30. 6.30. 815 10.00 


„Wodevił* — Kelner z moskiewskiel 


restauracji „Jar“, 


—— 


WINSZUJEMY, 
Jutro: Rafałowi. 
Wschód słońca 6.13, 
Zachód — 16.29. 
Długość dnia 11.74, 
Ubvyło dnia 5.22. 
Tydzień 43. 


Za redakcie I wvdawnictwo odpowiada: 
Wladysław Ulatowski. 
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